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Przegląd polityczny.
lw ó w  20 lis to p ad a .

D ziś o trzym aliśm y  ten nu m er T im e sa , o 
k tó rym  n a  podstaw ie  depeszy te legraficznej, m ó­
wił nasz koresponden t w iedeński we w czorajszym  
swym liście.- Jednocześnie z o trzym anej poczty  
widzimy, że in fo rm acje T im esu  sp raw iły  w ra­
żenie w W iedn iu , B erlin ie  i B udapeszcie; 
wszędzie o n ich  m ów ią " i nie zb ija jąc  żadnem i 
argum en tam i, po p ro s tu  o d trą c a ją  "jako n iedo­
rzeczność, n a  co też naszem  zdaniem , zupełn ie  
zasługu ją . Z nalazło  się je d n ak  jedno  pism o b e r­
lińskie, m ianow icie R e i c h s c o r r e s p o n d e n k tó re  
nazw ało  in form acje londyńskiego dzienn ika „b a r­
dzo tra fn e m i“ . Z apew ne ta  okoliczność d o la ła  
oliw y do ognia, p rzez co pow stało  w-ięcej wrzawy 
o rzecz, k tó ra  sam a przez się n ie  w arta  łup iny .

T im e s  pisze: „P okazało  s i ę , że we F rie -
d rich sru h e  ks. B ism ark  ro b ił lir. K alnokyem u 
przy jacie lsk ie  w ym ów ki ' za m ożliw e n as tęp stw a 
au s trjack ie j p o lityk i w zględem  B u łg arji. Zdaniem  
k an c le rza  ta  p o lity k a  budzi w B u łg arach  n a ­
dzieje, k tó re  się n igdy nie dadzą urzeczyw istn ić; 
daw niej byli oni spokojni i posłuszn i, te raz  
podnieceni, m arzą  o niem ożliw ych rzeczach . S tąd  
w łaśn ie m ogą w yniknąć praw dziw ie niebezpieczne 
w ypadki. Owóż d la zm niejszenia ryzyka, na ja k i 
pokój je s t narażony  przez sam o trw an ie  n ieporo­
zum ienia z B osją, gotów  je st —  ja k  się zdaje  —  
rząd  a u s trjac k i m ilcząco p rzy stać  n a  rodza j u- 
k ład u , na m ocy k tó rego  ks. F e rd y n an d  n i g d y  
nie będzie przez tró jp rzy m ierze  uznany za p raw o ­
witego w ładzcę B u łg arji. Ma się rozum ieć, że 
ta k i a k t  n ie  m oże być . sp isany. W szystko tedy 
będzie jio legało  na przyrzeczeniach  sam ych m o­
narchów . Bod tym  w zględem  zjazd w Inns- 
b rucku  ma ogrom ne znaczenie. N ależy p rzy ­
puszczać', że ks. F erdynand  ustąp i, gdy go naw et 
A ustrja  opuści, a le  sądząc z usposobien ia p an u ­
jącego  w B u łg arji, w tedy dopiero  rozpocznie się 
aw an tu ra: B u łg arja  ogłosi się  n iepodleg łą, w M a- 
cedonji w ybuchnie p rzygotow ane pow alanie, G re­
cja w ystąpi czynnie, do czego te ra z  przygotow uje 
sobie te re n  nowym okólnikiem , k tó ry  wyszło n ie­
bawem  w szystkim  m ocarstw om  w sp inw ie k re- 
te ń sk ie j11.

Ja k  oto w yglądają te  in form acje. Spójrzm y 
te raz  ja k  o nich się odezw ały i.ispirow  m e dzien ­
niki n iem ieckie i au s triack ie . T o s t  rz e k ła :  „W y­
nurza jące  się tu  i ówdzie pogłosk i o zw ro tach  dy­
plom atycznych pochodzą z dziedziny czystej fan­
tazji. N ie ma ani słow a praw dy zarówno w tern, 
że su łtana  s ta ra n o  się w ciągnąć do ćrójprzym ie- 
rza. jak  w tern, że się gdziekolw iek - zajm ow ano 
postaw ą ro sy jsk ą  w zględem  B u łgarji. T a  postaw a 
od czasu do czasu wzbudza obawę, że R osja zechce 
w końcu przem ocą nagiąć B u łgarję  do swej woli. cho­
ciaż jen era ln y  sz tab  rosy jsk i w yraźnie pokazuje, 
że m u an i w głow ie dzielić swe siły . Skoro tak  
je s t, toć oczyw iście R osja sw oją postaw ą i roz­
puszczaniem  ta k ic h « pogłosek  ściga ja k iś  cel 
uboczny, nie m ający z B u łgarja  nic wsj>ólnego. 
T ylko przypuściw szy istn ien ie  tego celu, można 
zrozum ieć sens togo dom niem anego żądan ia, aby 
B u łg arja  n i g d y  nie była uznana. A lboż k to k o l­
wiek w jak ie jko lw iek  spraw ie może dziś w yrzec: 
n i g d y !  N ie, pokój eu ropejsk i nie m a z tak im  
w yrazem  nie do czynienia w łaśnie dla tego, że, 
owo n i g d y !  odrazu  o tw ie ra  w szystk ie drzw i i 
okna ogrom nej zaw ierusze.11

To rozum ow anie przy toczy ła N o rd d cu fsch er-  
ka  w swym politycznym  przeg lądzie, a potem  
w net z G ^ e ty  K o lo ń sk ie j  p o d a ła  opowieść, że car 
w P e te rsb u rg u  ta k  odpow iedział n a  pewnie n a le ­
g a n ia : J e  su is  en tić rem en t ra ssu re  su r  les in ten- 
tions de h  po litiąue  a llem ande  (jestem  zupełn ie  
spokojn ie o zam iary  niem ieckiej p o lity k i) . Takiem  
zestawueniem  dw’óch głosów  N o rd d eu tsc h erk a  
ch c ia ła  w idocznie pokazać, że o ile  z jednej s tro ­
ny ak cep tu je  opinję Post o in fo rm acjach  Tim esu,
0 ty le  z d rug ie j n ie  uznaje  owych „ubocznych 
celów  ro sy jsk ic h 11, o k tó ry ch  Post rnówi.

Z dzienników  austro -w ęg iersk ich  najostrzej 
przeciw T im -so w i  w ystąp ił P ester L lo y d ,  lecz 
w duchu  ty m  sam ym , co F rem d e n b la tt  i inne 
pó łurzędow e o rgana . P rzy taczam y P es te r  L lo y d  
dla togo, że w p ro s t ośw iadcza, iż się inform ow ał 
w rządowrych sferach , a w iadom o, że d r. F a lk  je s t 
p rzy jacie lem  p. T iszy. Owóż P. I I .  p isze : „Pow ie­
my k ró tk o  i w ęz ło w ato : P rzypuszczać, że au s tro - 
w ęgierski m ąż stan u , uw zględniając rosy jską w ra­
żliwość, m ógł się zobow iązać do rzeczy ta k  n ie­
praw dopodobnych, je s t  czem ś ta k  dzikiem , że uw ie­
rzyć w podobną bajkę  m ogli jeno  ci, k tó rzy  id io ­
tycznym  kom binacjom , ciągnionym  za w łosy z tę ­
pych głów  rep o rte rsk ich , chę tn ie j w ierzą, niż p ro ­
ste j logice. Ze R eich sco rresp o n d en y da ł swą ap ro ­
b a tę  konceptom  T im esa , tem u  zgo ła  się nie dzi­
w im y: wszak pism o to  czerpie natchn ien ie  z ro ­
syjskiej am b asad y .11

S kreśliliśm y  głów ne m om enta  tej bezpłodnej 
polem ik i d la  tego  głów nie, że z niej w yraźnie w i­
dzim y ja k  bardzo  sferom  politycznym  w A u strji i 
N iem czech idzie o zachow anie w iary , k tó rą  B u ł­
g a r ja  żywi do tró jp rzym ierza . Bo też rzeczyw iście 
ta  w iara  je s t w rzędzie sił u trzym ujących  pokój 
bardzo  ważnym  czynnikiem . Co zaś do inform acji 
T im e sa , to  one dopraw dy nie zasług iw ały  na ty le  
rozg łosu .

Z Rosji donoszą o jak ich ś  nowych objaw ach 
liihilistycznego ruchu . F r a n k ju n c r  Z tg . o trzym ała  
depesze z Odessy, że studenci w liczbie trzy s tu  
postanow ili u rządzić  dem onstrac ję  podczas po ­
grzebu jak iegoś n ih ilisty . P o lic ja  o toczy ła  ce r­
kiew. zan iknę ła  w niej studen tów  i by ła za to  
zniew ażona przez nich. P rzyszło  do aw an tu ry  na 
p ięście  i na raz ie  rzecz skończyła się aresz tow a­
niem  ośm iu przywódzców. W  trzy  dni po tem  s tu ­
denci postanow ili u rządzić  d ru g ą  dem onstrację ,' 
zam ów ili więc w soborze (ka ted rze) so lenne n ab o ­
żeństw o za zm arły ch  n ib ilis tów . Policja  otoczyła 
cerkiew , w ta rg n ę ła  do śro d k a , sp isa ła  studentów
1 popów, k tó rzy  pow ażyli się m od lić  za n ih ilistów . 
P o w sta ła  znów w alka , nabożeństw o było  p rze r­
wane, popów  w yciągnięto z p resb ite rju iri i u loko­

wano razem  ze s tu d en tam i w k o z ie . ' R ezu lta tem  
tego  w szystk iego m a być zam knięcie un iw er­
sy te tu .

W  tym  sam ym  czasie jak  donoszą lo n ­
dyńskie dzienniki —  uczyniono zam ach na życie 
w ielkich  k s ią żą t M ichała  i Serg jusza , k tó rzy  z 
S ebastopo la  je c h a li ko le ją  do P e te rsb u rg a . Pod 
s ta c ją  Łozowrą n ag le  pociąg  zaczął się w ykolejać ; 
przy tom ny m aszyn ista , wypuściwszy odrazu  ca łą  
parę , zdo ła ł za trzym ać lokom otyw ę i w tedy się 
p rzekonano, że. szyny były rozśrubow ane, a hak i 
pow yjm ow ano z progów . W drożone śledztw o w y­
kazało . że by ł to  zam ach.

W  poniedzia łek  po po łudn iu  rozpoczęły się 
iv B ru k se lji posiedzenia an ti-n iew oln iczej konfe­
rencji, w k tó re j u d z ia ł b io rą  urzędow i p rze d sta ­
w icieli w szystk ich  państw, eu ropejsk ich , m ających 
w A fryce ko lonje, lu b  ta k  zw ane „sfery w pływ ów 14. 
Celem  konferencji je s t uzupełn ien ie  postanow ień 
poprzedn ich , pow ziętych  wówczas, gdy  form ow ano 
państw o K ongo. W tenczas uchw alono , że każde 
państw o europejsk ie je s t  obow iązane tęp ić  „w'szel- 
kiem i s ilam i i sposobam i.11 niew olnictw o n a  swych 
afrykańsk ich  obszarach , nie uchw alono jednak  
żadnej k a ry  za n iew ypełnienie tego  postanow ien ia. 
Poniew aż w iększość państw  eu rope jsk ich  p rz e la ła  
swe zw ierzchiiicze p raw a na różne p ry w a tn e  T o­
w arzystw a ek sp lo a tacy jn e  i kolon izacy jne, p rze to  
idzie o zniew olenie tych  Tow arzystw  do p rzestrze ­
gania w arunków , pod ja k iem i o trzym ały  koncesje, 
o raz o u łożenie pod  tym  w zględem  jed n o lity ch  
przepisów  dla w szystk ich  obszarów  afrykańsk ich , 
podzielonych n a  „sfery w pływ ów 11.

K o r e s p o n d e n c j e . *

Wiedeń 18 lis topada .
(?) W iadom ość T im esa  o rezu ltac ie  zjazdów 

m onarchów  i kanclerzy  p o d z ia ła ła  jak b y  eksp lozja 
bom by. C ały św ia t po lityczny  w E u ro p ie  niczein 
się od k ilk u  dni nie zajm uje, ty lko  tą  spraw ą, 
ty lko  rzekom em i koncesjam i na rzecz Rosji it.p. 
W rzaw a je s t  w ielka, ale pożyteczna, gdyż p raw da 
z niej wynika i m usi w rosnąć w um ysły  z tak ą  
silą , że nareszcie p rzekonają  się, iż innej w tej 
mierze, p raw dy być nie może. P raw dę te  ziiftc.ie; 
nie. ty lk o  najzupełn ie j po tw ierdzam  p rzesłane 
wam inform acje., a le  m ogę już dzisiaj poprzeć je  
upraw nionein i g losam i z W iednia, z P esz tu  i z 
B erlina —  a zdaje  się. że w tych sto licach  na j­
lepiej rzecz musi być znaną.

Otóż F rcm d en b la ti  ignoru je zgoła w iadom ość 
Tim esa . a używa, ty lk o  po lem iki z szow inistycz­
nemu dziennikam i rosyjskic.m i na to . żeby po ­
nownie. w yłuszczyć jasno  i w yraźnie to . co wam 
jako  urzędow ą inform ację, jak o  kom un ika t m in i­
s te rs tw a spraw  zagran icznych , już przed k ilku  
dniam i posła łem .

. O św iadcza p rze to : że zjazdy sp row adziły
przekonani" , że liga pokojow a nie. ma żadnych 
zaczepnych zam iarów , o raz , żc R osja tak że  od 
w szelkiego czynnego w dzierania się do spraw  
w schodnich się w strzym a.

W ynika zaś s tąd , że, k ra je  w schodnie będą 
i nadal , swobodnie, i spokojnie się rozw ijać, że 
n ik t się im  w trącać nie będzie. Z tąd  znow u d a l­
szy w niosek wysnuć należy, że m ocarstw a poko­
jow e nie m ogły  zgoła w iązać się  jak iem iś d e k la ­
rac jam i co do uznania lub  n ieuznan ia ks. F e rd y ­
nanda, gdyż to  byłoby już m ięszaniem  się do 
au tonom ji B u łgarji. Że to rosy jsk im  dziennikom  
nie, sm akuje — to inna r z e c z ; gdy zaś dyskusję 
prow adzą w sposób nieprzyzw oity, za jad ły , oszczer­
czy, w ięc F rem d cn b la tl z t. a k  i o m i p ism am i 
polem iki n ie  p rzyjm uje.

W yraźniej jeszcze w ystąp ił dobrze w tych  
sp raw ach  akredy tow any  P ester  ■ lo r d , k tó ry  ca łą  
owe w iadom ość o zobow iązaniu A ustro-W ęgier, 
że „n i g d y ks. F erdynanda  n ie u z n a ją 14 ogłasza 
z u p o w a ż n i e n i  a po p ro s tu  jak o  nonsens, 
niedorzeczność, jak o  n iebylice. Do tego w yroku 
m ogę dodać to  jeszcze, że gdyby h r. K alnoky 
is to tn ie  by ł zrob ił ta k ie  ustępstw o, ja k ie  m u im ­
pu tu je  T im es, gdyby był w ydał w eksel na ca la  
p rzyszłość i d a ł się ta k  przez B ism arka  oszukać i 
wyzyskać, to  oczyw iście przym ierze z N iem cam i 
s ta ło b y  się szkodliw em  i lir. K alnoky  bezzw łocznie 
m usia łby  u stąp ić . N asta ła b y  zupełn ie nowa sy tu a ­
cja. O tóż do tego  w szystkiego nie by ło  żadnego 
pow odu, ja k  św iadczy podróż C esarza do Inns- 
b ru k u .

P ester L lo y d  podn iósł nad to  bardzo tra fną  
uw agę, że w iadom ości podanej w T im esie  pow i­
nien przed  innym i B erlin  zaprzeczyć, gdyż w iado­
m ość owa im p u tu je  ks. B ism arkow i fałszywą, g rę, 
p rzedstaw ia  go jak o  człow ieka, k tó ry  w yzyskuje 
przym ierze i A ustrję  na rzecz N iem iec i kosztem  
A ustrji napraw ia  s to sunk i swoje z R osją.

I  oto je s t już ta k ie  zaprzeczenie, z B erlina. 
U lubiony  do ta k ic h  spraw  o rgan  k an c le rsk i Post 
odzywa się  jasno  i w y ra ź n ie :

„N ie wierzym y zgo ła  —  pisze Post —  żeby 
ułożono ja k ie  koncesje, d la  bałkańsk ie j p o lityk i 
Rosji. R osyjska po lityka  s ta ra  się cele swe przez 
to  osiągnąć, że nie dopuszcza do praw nego skon­
solidow ania stosunków  w B ułgarji i spodziew a się, 
że w- sku tek  tego  lud  b u łg a rsk i zerw ie się kiedyś 
do nierozw ażnych czynów. S tąd  pow sta ła  p og ło ­
ska, że Rosja zażądała d ek larac ji od A ustrji, że 
n igdy  ks. F erdynanda nie uzna. Lecz czyliż k tó re ­
kolw iek państw o, w jak iejko lw iek  spraw ie może 
sobie dać w yrw ać ta k ie  „n igdy11!?  Czyliż eu ro ­
pejski pokój zyskałby  co na tak iem  „ n i g d y , 11 
k tó re  w ykluczałoby jedno  rozw iązanie trudności, 
ale o tw orzyłoby drzw i i okna d la  w szelkich m o­
żliw ych z a w ik ła ń !“

Oto są  z trzech  źródeł poparc ia  d la  1 in for- 
macyj wam posłanych , k tó re  w ykazują to, co je ­
dynie je s t  m ożliw e,ni: ze lir. K alnoky  koncesyj
wręcz przeciw nych całej swojej po lityce  nie zro­
b ił, że pokój ogólny zapew niony o ty le  o ile  
s t a t u s  n u o ta k ż e  i w B u łg arji trw ać  bę­
dzie.

Sprawy sejmowe
N a wczorajszym w ieczornem  posiedzeniu Sej­

m u, k u ria  m iast pow ierzyła jednogłośn ie , bo 20 
g łosam i na 21 g łosu jących  (jedna k a r tk a  była 
czysta , oczywiście k a r tk a  sam ego p. Rom anow i- 
cza) m a n d a t do W ydziału  krajow ego posłow i T a­
deuszowi Rom anowiczowi.

K to  jest. p . Rom  a nowi cz ? —  wiadomo ca­
łem u  krajow i, w iadom o więc ta k że  w szystkim , że 
by ł on jjn raato rom  i głów ną sprężyną osław io­
nego wiecu m ia s t i owej zbrodniczej ag itac ji przed 
w yboram i, k tó ra  u siło w a ła  w ykopać p rzepaść  m ię­
dzy gm iną a  dw orem  i poszczuć w łościan  na 
sz lach tę .

N ie m am y więc co ta ić  p rzed  k rajem , że 
zapatrując, się na w ybór ji. Rom anow i cza ze s t a ­
now iska tej jego działa lnośc i, należy uznać fakt, 
pow ierzen ia m u m an d atu  do W ydzia łu  krajow ego 
za w ielką k lę sk ę  —  nie tego lub  owego s tro n n i­
ctw a —  a le  całego k ra ju .

Jed n ak że  jest. jeszcze inne stanow isko , z Któ­
rego na ten  wybór m ożna pa trzeć . K u rja  m iast, 
pow ierzając m u m an d a t do W ydzia łu  krajow ego, 
nie ch c ia ła  zapew ne d a ć -m u  p rem ji za t o , t ż e t a k  
zręcznie rzu c ił waśń w społeczeństw o i że w chw ili, 
w k tó re j nasz naród, pow inien tw orzyć jedno lity , 
karn y  obóz aby staw ić  czoło w ypadkom , ja k ie  
p rzysz łość  go tu je , on u siło w a ł rozbić go n a  w ro­
gie obozy, pożerające  się na wzajem  ku  uciesze 
naszych wrogów ; —  lecz m u sia ła  m ieć to  na oku, 
że k o n iec  końców  ten  p. Romanowie,z je s t cz ło­
w iekiem  zdolnym  i p racow itym , je s t znakom itą 
s ilą  roboczą i p rze to  postaw iony  przy  w arsztac ie  
politycznym , zaprzęgn ięty  do pracy  czynnej, (a 
n ie  teoretycznej w b iu rze  red ak ey jn em ) przerodzi się 
niebaw em , spoważnieje., poczuje na swyuh b ark a ch  
tę  odpow iedzialność, k tó re j jak o  dzienn ikarz  nie 
czu ł m oże nigdy, a  która, ta k  sku teczn ie  leczy 
w szystkich teo re ty k ó w  z ich rad y k a ln y ch  m rzo­
nek : słowem  jak  A nteusz do tk n ie  ziem i i odrodzi się.

Jeżeli ta k a  by ła m yśl i in tencja w yboru p. 
R om anow ie/a —  a niezaw odnie m u sia ła  być ta ­
ka, bo nie przypuszczam y, żeby k u r ja  miast, 
ch c ia ła  ig rać  z krajem  —  to  akceptu jem y ten 
eksperym ent bez w ygórow anych obaw, raz dla 
tego że dzieje nas pouczają, iż ta k ich  ekspery ­
m entów  udaw ało  się już  m nóstw o, dzięk i w łaśnie 
owej sile  leczniczej, ja k ą  p o siad a  odpow iedzia l­
ność ; a pow tóre dla tego, że p. R om anow ie / n ie­
zaw odnie kocha gorąco k ra j. w praw dzie na swój 
sposób i jest, zdolnym  i p racow itym , a więc po­
siada te dwa przym ioty , k tó re  człow ieka o bda­
rza ją  w dośw iadczeni , zab ran ia ją  s tać  na m iejscu 
i kostn ieć  w s ta rych  błędach i pog lądach , a każą 
ciąg le iść naprzód , ciąg le się rozw ijać, m yśleć. 
dociekać, o tw ierać dla swego um ysłu  coraz nowe 
i szersze horyzonty .

Ja k o  dzienn ikarz byłby on sko stn ia ł, bo już 
to  zd radza ł. Od la t dw udziestu p isa ł c iąg łe  1o 
sam o, nic nowego się nie uczył, nic s ta reg o  nie. 
zapom inał. G dyby nie zm ieniające się ciąg le w 
życiu politycznom  fazy. w ypadki i osoby, to  m ógł­
by daw ne swe a rty k u ły , z przed la t dw udziestu , 
w ydobyć z b iu rk a  i p rzedrukow ać, a w yglądałyby  
one. identycznie podobne do tych . Które te ra z  ju ­
sy wał. N ie ty lk o  ten  sam sty l. goniący za fraze­
sem, a le  i ten sam  zasób wiedzy i ten  sam po ­
ziom m yślenia był w jednych  i w d rug ich  a r ty ­
ku łach . D w adzieścia la t napróżno  m inęło , —  p. 
R om anow ie/ n ie  p o stąp ił. A jednak  wiedza jioli- 
tyczna poszła o d tąd  naprzód i to  bardzo , po ­
w stały  nowe szkoły  filozoficzne i socjalne, w iel­
kie, potężno. —  że, n. p. wsjioinniem y ty lko  o 
L ep lay istach  —  po w ytw arzały  się nowe poglądy , 
n au k a  w ykazała błędy s ta re j teo rji liberalne j, 
w szystko co inlode, zdolne i p racow ite  ojuiściło 
już  daw no obóz libe ra lny  —  a p. Rom an owi cz 
ciąg le  p rzeżuw ał daw ne fo rm ułk i i w ierzył n ieza­
chwianie, to , co wyznawał w tedy jeszcze, gdy 
do u n iw ersy te tu  uczęszczał. W idząc to, m ożna 
było mu m ieć za zle ta k ie  skostn ien ie , a le  n a le ­
żało m ieć n a  oku tę  okoliczność łagodzącą , że 
jak o  polski re d a k to r , a w ięc człow iek, k tó ry  od 
ra n a  do w ieczora m usi ja k  w ół p racow ać, n ie  
m iał on czasu oddaw ać się nauce i m usiał ciągle, 
bez w ytchnien ia , ,bez na jk ró tsze j pauzy ciągnąć 
swój wózek dzienn ikarsk i.

Ja k o  członek W ydzia łu  krajow ego nic bę­
dzie. on w praw dzie m ia ł także feryj d la  w yrów na­
n ia na polu  naukow em  togo co zan iedbał. A le tu  
zetkn ie się z życiem  —  i to  ze tkn ięcie  się otwro- 
rzy m u oczy —  ale tu  poczuje odpow iedzialność 
i ona go uleczy —  a le  tu  pierw szy raz w życiu 
zobaczy ja k  to  życie właściwie, w ygląda. W ięc m a­
my nadzieję —  a raczej m am y praw o m ieć n a ­
dzieję —  że jeżeli p . R om anow ie / pam ię tać  będzie 
o tu n ,  co sam  o sobie pow iedział niedaw no, iż 
w chodząc do Sejm u zapom ina o te in , że je s t  dzien­
n ikarzem  i żo łn ierzem  pewnego stronn ic tw a, a p a ­
m ię ta  ty lko  o tern, że je s t posłem  do S e j m u  
k r  a j  o w e g o, to  robocze jego przym ioty , jego 
zdolność i p racow itość, m ogą z niego zrobić po ­
żytecznego członka najwyższej naszej w ładzy a u to ­
nom icznej.

W  każdym  raz ie  m y m u z góry  kam ieni n a  
jego drogę rzucać nie będziem y; owszem, o ile  to  
będzie w naszej mocy, u ła tw im y  m u pośw ięcenie 
w szystkich jego przym iotów  i zdolności d la  do b ra  
k ra ju  —  a nie n a  pożytek  pewnej sta re j, zużytej i 
szkodii wej doktryny .

K om isja budżetow a za ła tw iła  na podstaw ie 
re fe ra tu  p. Skałkow skiego  spraw ozdanie o fu n d a­
cji Skarbkow skiej 1 W ydzia ł*  krajow ego , k tó ry  
w swom spraw ozdaniu  podniósł n iedokładności, 
w y tkn ię te  przez kom isję lu stracy jn ą , w ysłaną z r a ­
m ienia W ydzia łu  krajow ego do zak ładu  w D ro- 
howyżu.

Owóż kom isja budżetow a postanow iła; w strzy­
m ać się od szczegółow ych uw ag nad  tym  o p era ­
tem  lu stracy jnym  z ro k u  1880 d la  tego. pon ie­
waż o p e ra t ten  n ie  zosta ł jeszcze przez W ydział 
k rajow y p rze jrzany  i załatw iony; zatem  poleca 
ty lk o  kom isja  zbadan ie szczegółow e w ytkniętych  
braków  pod w zględem  san ita rnym  uw adze W y­

działu  krajow ego, poprzestając1 na te raz  n a  tej 
ogólnej w zm iance, że w zględy oszczędności nie 
pow inny sięgać ta k  daleko , aby d la  oszczędzenia 
pew nych w ydatków  zak ład  drohow yzki nic odpo ­
w iadał wymogom h ig ien icznym  i pedagogicznym . 
G dyby is to tn ie  ta k  być m iało , zak ład  rozm inąłby  
się ze swojern przeznaczeniem , a wprowadzanie, 
oszczędności, z pom inięciem  względów zdrow ot­
nych i wychowawczych, z pew nością nie odpo­
w iada ani in tencjom  w iekopom nego fundato ra , ani 
też in teresom  k ra ju , k tó ry  słuszn ie żądać może, 
aby zak ład  drohow yzki oddaw ał społeczeństw u 
ty lko  zdrow ą, do p racy  odpow iednio uzdolnioną 
a m ora ln ie  w ychow aną m łodzież, tudzież by przy­
ję ty m  sta rco m  daw ał odpow iednie zaopatrzen ie .

Jeże liby  d la  b ra k u  po trzebnych  środków  pie­
niężnych niem ożliw em  było, pom ieścić i u trzym ać 
odpow iednio w zakładzie, ta k ą  liczbę, wychowań- 
ców i starców1, ja k a  się te ra z  znajduje, albo dać 
stosow ny p rzy tu łek  przy ję tym  do zak ładu  s ta r ­
com; jeżeliby  sku tk iem  przepełn ien ia  zak ładu  lub 
n iedosta tecznych  funduszów' ucierp ieć  m iało  u trz y ­
m anie i w ychow anie s ie ró t, do zak ład u  jirzyje- 
tych, lub  gdyby przyjęci do zak ładu  s ta rcy  c ier­
p ieć m ieli w ielkie niew ygody, to  należałoby  —  
zdaniem  kom isji —  w' osta teczności raczej zm niej­
szyć liczbę przyjm ow anych do zak ładu  wy Chowań­
ców' i prebendarjuszów , an iżeli zaprow adzać za 
daleko  sięgające oszczędności.

P od  w zględem  ad m in istrac ji m a ją tk u  funda­
cji zauw aża kom isja budżetow a, że zamknięcie, r a ­
chunków  za rok  1888, jakko lw iek  przez rad ę  a d ­
m in istracy jną  fundacji W ydziałow i krajow em u już 
przedłożone, nie zosta ło  jeszcze przez W ydział 
krajoww do Sejm u w niesione, zatem  kom isja b u ­
dżetow a tego zam knięcia  zbadać n ie m ogła.

S  JE J  M .
(22 posiedzenie z d. 19 lis to p ad a .)

P . M arszałek  zag a ił posiedzenie o godzinie 
11 m. 40.

K om isarz  rządow y p, radzca Ł o z i ń s k i  od ­
pow iedział na in te rp e lac je  p. B arańsk iego  i 
tow . w niesioną na w czorajszem  posiedzeniu  w 
sp raw ie  przekopu  m iędzy K ornalow icam i a Ozaj- 
kow icam i. O tóż w r .  1885 w sk u tek  doniesienia 
o złym  stan ie  wałów . N am iestn ictw o zaasyguo- 
w alo po trzebną kw otę i za rządz iło  napraw ę rze­
czonego w ału  za pośrednictw em  S tarostw a w .Sam ­
borze. W ały  te  zosta ły  wówczas napraw ione a 
od tego  czasu  n ie było  żadnych sk a rg  ani donie­
sień o złyui s ta n ic ,’ n iebyło  więc powodu do za j­
m ow ania się tym  przedm iotom . Mówca zapew nia, 
że rząd  zbada stan  spraw y a n as tęp n ie  wyda za­
rządzen ia w skazane ustaw ą wodna.

Z po rządku  dziennego obstąp iło  sp raw o zd a­
ni© kom isji asekuracy jnej o przed łożen iu  W y­
działu  krajow ego z p ro jek tem  ustaw y n a k ła d a ją ­
cej na tow arzystw a ubezpieczeń od ognia, d z ia ła ­
ją ce  w G alic ji obow iązek przyczynian ia sic do 
kosztów  u trzy m an ia  służby pożarnej.

Spraw ozdaw cą w iększości był jioseł T rzecieski. 
K om isja asek u racy jn a  podnosi pfzedcw szystk iein . 
iż w obce fak tu , że rząd nie daw ał odpowiedzi 
c o d o  sankcjonow ania lub  odmowy sankcji ustaw y, 
zaprow adzającej przym usow e ubezpieczenie od o- 
gn ia . nie n a leża ło  w nosić p ro jek tu  ustaw y n a k ła ­
dającej n a  tow arzystw a uhezjdeezeń od ognia o- 
bow iazek przyczynien ia się do kosztów  utrzy m a­
n ia służby  p o ża rn e j, gdyż uchw alona dnia Ib 
styczn ia  1888 ro k u  ustaw a o powszechnym  przy- 
m usow em  ubezpieczam  w § 20-t.yin ustęjń© 1 1-tym. 
obow iązek ta k i ju ż  na tow arzystw a n a ło /y la .

N astępn ie  poddaje kom isja p ro jek t W ydziału 
krajow ego surow ej k ry tyce i przychodzi do kon­
k luz ji, że, p ro jek t ustaw y je s t niespraw iedliw y.

W niosek W ydziału  krajow ego dąży do tego, 
a b t od w łaścicieli ubezpieczających 25 p re t. 
ogólnej w artośc i w G alicji w ydobyć za jiośredni- 
ctw em  tow arzystw  asekuracy jnych  d la s traż y  o- 
gniow ych 48 .000  zł. rocznie.

N a poparc ie  n iejako tego w niosku czytam y 
w spraw ozdaniu , że w k ró lestw ie  w irtem ber- 
sk iem  czyni ten  p o d a tek  70.515 m arek  czvli o- 
koło  42.000 zł.

T am  je s t k rajow y  prym asow y zak ład  ubez­
pieczeń, kw otę tę  sk ład a ją  wszyscy, a nie 25 ju ct 
nbezpieczajączych się.

W irtem b erg ia  to  k ra j ta k  bogaty , że choć 
lieźy n iespełna  dw a m iljony ludnośc i i ubezpie­
cza li ty lko  w dwóch w ielkich tow arzystw ach  2 
m ilja rd y  600 m iljonów  m arek , to  je s t  jeden  m il- 
ja rd  500 m ilj. z ło tych . My. m ając ludność 3 razy 
w iększą , zam iast ubezpieczać w stosunkn  4 m il­
ia rd y  500 m iljonów  zł., ubezpieczam y ty lko  n a j­
wyżej 400 m iljionów  a żądają  by nasi ubezpie­
czający się p łacili na s traż e  o 6000 zl. więcej 
ja k  w W irtem berg ji.

N a możebny za rzu t czy jioda tek  p ropono­
w any je s t spraw iedliw ym , sp raw ozdan ie  W ydziału  
krajow ego odpow iada k ró tko : „kw estja  sp raw ied li­
wości zos ta ła  w całym  cywilizowanym  św iecie 
ro zs trzy g n ię ta  pozytyw nie.11 ■

K om isja nie podziela  tego m oże nieco śm ia­
łego  zdan ia . Jeżeli w n iek tó rych  k ra ja ch  n ie ­
m ieckich  oko w iązuje rzeczyw iście ta k a  ustaw a, to  
podnieść należy, że. tam  albo  istn ieje  przym us 
aseku racy jny  lub  ludność ubezpiecza się praw ie 
w szystka dobrow oln ie. , Ł atw o 80 lub  00 p re t. 
św iadczyć dobrodzie jstw a na rzecz drobnej reszty , 
a le  w k ra ju  naszym  niespraw iedliw ość w ystąp iłaby  
ja sk ra w o , bo czw arta . część przezornych sk ła d a ­
ła b y  ofiary dla 3 , lekkom yślnych , bo ludność 
w iejska kupow ałaby  środk i obrony d la  m ia s te ­
czek. gdyż sam a chyba bardzo  wyjątkowo ?ko- 
rzystaćhy  m ogła ze s traży  m iejskich  za w łościań­
sk ie  p ien iądze zorganizow anych.

N ałożenie tego podatku  byłoby niespraw ie­
dliwością, a to  tem  w iększą im m niej w k ra ju  
je s t  ubezpieczających się.

Z tych  powmdów kom isja w nosi:
„Z ałatw ien ie spraw y opodatkow ania tow a­

rzystw  ubezpieczeń od ognia, dz ia ła jących  w G a­
lic ji, o d racza  się  na ta k  długo, dopóki spraw a

u s t a jy  zaprow adzającej przym usow e ubezpieczenie 
od ogn ia  w k ra ju  na drodze ustaw odaw czej nie 
zostanie, za ła tw io n ą .“

Spraw ozdaw ca m niejszości p. dr. R u t o w s k i  
ja /o d s ta w ił wniosek na ucliw alenie p ro jek tu  u sta ­
wy przez W ydział k rajow y p rzed łożonego .'

K om isarz rządow y radca  Ł o z i ń s k i  o- 
św iadcza. że rząd  podziela zapatryw an ia  W y d zia łu  
krajow ego, iż w oboc n ad e r znacznej liczby poża­
rów w k ra ju , p rzyb iera jących  czasam i groźne roz­
m iary , konieczną je s t popraw a stosunków  w tym  
względzie. Rząd podziela  rów nież w yrażone przez 
W ydział krajow y zapatryw an ie , że jednym  z na j­
skuteczniejszych środków  zaradzen ia  złem u, by- 
łoby w zm ocnienie i zasilan ie  in sty tu c ji s traży  po­
żarnej przez nałożenie na tow arzystw a ubezpie­
czeń od ognia operu jące  w k ra ju , o p ła t na rzecz 
straży  pożarnych.

R ząd nie zna jdu je  podstaw y do łączen ia  
sp raw y  opodatkow ania  tow arzystw  asekuracy jnych  
ze spraw a przym usow ego ubezpieczenia od ognia, 
nie podziela  zatem  w niosku w iększości kom isji 
aseku racy jnej. Pow ód leży w te m , że s traż e  po ­
żarne  będą zaw sze potrzebne, bez w zględu czy 
istn ieje  p rzym us aseku racy jny  lub  nie. Z re sz tą  
uchw alony  przez Sejm p ro je k t ustaw y o p rzym u­
sie asekuracy jnym  nie m oże być do sankcji p rzed ­
łożonym  z powodu, iż zaw iera postanow ienia 
przechodzące zak res dzia łan ia  Sejm u.

R ząd ośw iadcza się p rze to  za p ro jek tem  
ustaw y proponow anym  przez m niejszość kom isji 
aseku racy jnej, a gdyby Izb a  p ro jek t ten  w zięła 
za podstaw ę do dyskusji szczegółow ej, zastrzega 
sobie kom isarz rządow y g łos celem  zw rócenia 
uw agi Izby na po trzebę poczynienia , n iek tó rych  
poprą wek sty listycznych .

P . R u t o w s k i  w dłuższem  przem ów ieniu  
b roni w niosku kom isji m niejszości. Jeże li m niej­
szość zdecydow ała się w ystąp ić z p ro jek tem  u s ta ­
wy, uczy niła to  po g łębokiej rozw adze i w prze­
konaniu , że, u staw a d la  do b ra  publicznego , d la  
dobra  k ra ju  je s t konieczną. M ówca przedstaw ia 
k lęsk i pożarów  i porów nyw a cyfry pożarów  w G a ­
licji i w całej A ustrji. W r. 1886 zgorzało  w 
G alicji 50 pr. budynków . Jeżeli się jeszcze do 
tego zważy k lęsk i e lem en tarne , y ja k ie  k ra j nasz 
rok  rocznie naw iedzają, toć w idoczna, że zdąża 
powoli do ru iny . P o trzeba więc konieczn ie obm y- 
śleć ś rodk i zaradcze,, a jednym  z nich będzie, 
proponow any przez m niejszość p ro jek t ustaw y, za 
pom ocą którego  zebrać będzie m ożna w ydatny 
fundusz na pomoc d la  gm in. —  D alej k ry tyku je 
mówca spraw ozdauio w iększości kom isji.

O podatkow anie tow arzystw  , asekuracyjnych 
przyniesie zdaniem  mówcy ogrom ne korzyści, a 
sam e tow arzystw a " nie odczu ją ' bardzo tego cię­
żaru . Przez dwu procent owe podw yższenie oplal 
asekuracy jnych , oszczędzimy miljony szkód k ra ­
jow i.

Mówca zaleca tedy wniosek m niejszości d© 
przyjęcia.

P. 8 a w c z a k  przem aw ia w tym  sam ym  
duchu, co i jiojiizedni mówca, b ron iąc  w niosku 
m niejszości kom isji.

P. M ę c i ń s k i  daje  przedew szyskiem  o d p ra ­
wę kom isarzow i rządow em u, iż n iepo trzebn ie  za­
b ierał glos. ośw iadczając się za p ro jek tem  u s ta ­
wy. To je st wbrew praktyce, p a rla m en ta rn e j. Rzecz 
ta  nie należy do k om isarza  rządow ego, a rząd  raczej 
zająć się winien ustaw ą o przym usow ej asek u ­
rac ji.

N astęjm ie zastrzega się m ów ca przeciw  tem u, 
jakoby w kom isji w ypow iedziano zdanie, że in 
s ty tu c ja  straży  pożarnych je s t n iepo trzebną. P rz e ­
ciwnie. kom isja  zawsze, uznaw ała je j n iezm ierną 
użyteczność i potrzebą, a  dow odem  tego n a jlep ­
szym. iż uchwalając, p ro jek t ustaw y o przym usie 
asekuracyjnym , p ostanow iła  w jednym  paragrafie  
nałożyć na tow arzystw a aseku racy jne podatek  na 
rzecz s traży  pożarnych.

Mówca chcia łby  odpow iedzieć na sp raw o­
zdanie m niejszości, a le  n ie  wie ja k  się m a wziąć 
do tego. S praw ozdan ie  je s t  ogrom nych rozm ia­
rów. n ab ite  cyfram i sta ty stycznem u  w k tó re  je ­
dnak  mówca nie ca łk iem  wierzy. W szystko p rzed ­
staw ione je s t  w bardzo czarnych barw ach  - a 
ta k  źle przecież nie je s t. M ówca cy tu je  niektóre, 
cyfry ze spraw ozdania m niejszości i w ykazuje ich 
m yl n ość.

U staw a jiodolma w innych k ra jach  na tra fiła  
na s iln ą  opozycję, a wr rezu ltac ie  sp raw iła  ten 
sku tek ,"  iż przezorni dopłacać, m usieli 2 p re t. do 
prem ji asekuracy jnej na rzecz n ieprzezornych. 
Mówca je s t zdania, że ty lk o  przym us asek u racy j­
ny rad y k a ln ie  po trzeb ie  zaradzić m oże i d la  tego 
akcję ca łą  należy odroczyć do chw ili, w k tó re j 
ta  spraw a zająć się będziemy m ogli. D ziś m e m o­
żemy dopuścić do tego. ażeby 3 0  p re t. ubezpie­
czających się w k ra ju  o p łaca ło  podatek  na rzec? 
reszty  n icprzezornęj ludnośc i (Liczne ok lask i).

P . T e  l i  s z e w s k i  za przedm io t swojej a r ­
gum entac ji w ziął spraw ozdanie v iększości kom isji 
i p u n k t ża p unk tem  zbijał je . N asam przód  ra ż ą ­
cym je s t frazes kom isji, iż „nie uw aża za stosow ­
ne poddaw ać szczegółow ej k ry ty ce  sjiraw ozdania 
i p ro jek tu  W ydziału  krajow ego, podniesionego 
obecnie przez m niejszość k o m is ji41. S praw a je s t 
zbyt ważną, aby zasłu g iw a ła  na tc . Jeże li m niej­
szości zarzuca }>. M ęciński pesym izm  i p a trzen ie  
czarno, to  jem u m ożna zarzucić bezzasadne up ięk ­
szan ie sm utnego s ta n u  rzeczy. S tanow isko, iż 
n iesłusznością je s t, aby m niejszość o p ła ca ła  kosz t 
bezpieczeństw a ogółu, jest, egoistyczne i nie licu je  
ze, sp raw ą, w k tó re j chodzi o sku teczne poparc ie  
tych. k tó rzy  z ofiara swojego życia i m ienia służą, 
społeczeństw u, t. j. poparcie s traży  pożam veh. 
Opozycja tow . asekuracy jnych  ca łk iem  n a tu ra ln a , 
bo się boją konkurencji, a k a r te le  ich pow inne 
być podciągnięte pod kodeks k a m y . K om isja b a ­
wi się w kom unały , używ ając  frazesów „zapew ­
n e 1-, "„praw dopodobnie11. ” w 'n a d z ie i swej na de- 
cyzję R ządu co do przym usow ej aseku rac ji, pod­
czas kiedy my z odpow iedzi kom isarza rządow e­
go odebra liśm y  w rażenie, że rzą d  nie tak  p rędko  
pozw oli na , przym usow ą aseku rac ję , a za tem  
wniosek w iększości m ylnie nazyw a się o d racza ją ­
cym , bo w łaściw ie je s t przejściem  do p o rządku  
dzieujiego. K rajow i zależy na tem , aby sieć straży
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ogniow vch zg e śe iła . bo ty lko  to  jedno  m oże 
zapobiegaw czo na w ielkiedzia łać  prew encyjnie, 

pożogi.
Jeżeli pj). przeciw nicy pow ołują się  na chęć 

swoje uchw alenia ustawy o po licji ogniow ej, ja ­
ko daleko  naglejszej. to  n iechże zważą, i że na 
opędzenie kosztów' te j policji gm iny potrzebow ać 
bedą środków , a więc bardzo  logiczną je s t rze ­
czą, aby obie ustaw y rów nocześnie by ły  uchw a­
lone.

f \  R u t o w s k i  jak o  spraw ozdaw ca m nie j­
szości zw alczał a rg u m en ta  p. M ęcińskiego

W ydzia ł krajow y i m niejszość kom isji wy­
kaza ła  s ta n  k ra ju  w ciem nych barw ach, a  s ta n  
ten  o p a r ła  na cy trach , z k tó rych  p. M ąeiński 
an i jednej sprostow ać nie zdo ła ł. bow iązkiem  
naszym  je s t  zajrzeć praw dzie w oczy, a  n ie  łu ­
dzić sie pod  w zględem  naszej nędzy. T w ierdzenie, 
ja k o b y  asek u rac ja  d rogą p rzym usu  p o tan ieć  m iała 
je s t  m ylne, albow iem  tan iość  prem ji asek u racy j­
nych zaw isła  jedyn ie  od ryzyka .

G dzie lepsze śro d k i obrony , ■ gdzie lepsze 
bezpieczeństw o, tam  m niejsze ryzy ko. tam  tańsza 
prernja, a w ięc ca łą  s iłą  należy dążyć do po le­
pszenia środków  obrony. A rgum en ta  p. M ęcińskiego 
są  żywcem w zięte z m en io rja lu  „der ó ste rr . Assfe- 
cu ra te n z e “ podanego  do rządu  przeciw  nałożeniu 
p o d a tk u , a  szef tych  panów , rozm aw iając o p ro ­
jekcie  tak iegoż p o d a tk u  na W ęgrzech , ubolew ał 
nie nad  podatk iem , a le  ty lko  nad trudnościam i 
w rachunkow ości i k o n tro li n a  w ypadek jego  za­
prow adzenia. P anow ie zna jdu ją  zdrożno.ść w tein, 
aby ga licy jsk ie  tow arzystw a asekuracy jne op łaca ły  
służbę bezpieczeństw a. Ależ w A nglji tow arzystw u 
aseku rac ji tran sp o rto w e j p łacą  ua kosz ta  policji 
i u lepszenie żeglugi, asekuracje., zaś życiowe 
zapi’ow adzają w łasnym  kosztem  k a ted ry  hygiein  
d la  p op ie ran ia  zdrow otności. W N iem czech, oso­
bliw ie na S zląsku  po lsk im  tow . asekuracy jne 
przyczyniają się do kosztów policji k rym inalnej 
d la  w yłapyw ania podpalaczów . O to przykłady  
z innych krajów , podczas gdy u nas, dzięki opo 
zyeji k ilko le tu ie j. nie m ożna przyjść do żadnej 
popraw y.

P . T  r  z e c i e s k i jak o  spraw ozdaw ca w ięk­
szości podniósł w św ietnem  przem ów ieniu , że k o ­
m isja  s ta n ę ła  na stanow isku , iż nie należy po- 
d rażać aseku rac ji, k tó ra  i ta k  je s t juz  za drogą. 
To sam o stanow isko  zajęło  K olo po lsk ie  w W ie­
dniu . k tó re  sprzeciw iło  się w iększem u o p o d atk o ­
w aniu Tow arzystw  asekuracy jnych  z ohaw c przed 
podrożeniem  ubezpieczeń.

" N astąp iło  k ilk a  sp rostow ań  poczem  ogrom ną 
większością uchw alony zos ta ł wniosek większości 
kom isji t .  j. wniosek odraczający .

7. ko le i n as tąp iło  spraw ozdanie kom isji go ­
spodarstw a krajow ego o w niosku posła !lu rvku  
w przedm iocie udzie lan ia  w łościanom  surow icy i 
soli kam iennej. (Spraw ozdaw ca poseł G ros.)

P o  przem ów ieniu p. H uryka , k tó ry  podzię­
kow ał kom isji za uw zględnien ie jego  w niosku li­
ch w alono rezo lucję do rządu , aby w oko licach  
naw iedzonych k lęskam i elem o.ntam em i, pow odują- 
cem i b rak  paszy d la  u trzy m an ia  inw en tarza  ży­
wego, zechcia ł w łaścic ielom  tychże inw entarzy , 
przy  odpow iedniej k o n tro li wr porozum ieniu  z W y­
dzia łam i powiatowy nu. udzielać odpow iednią po­
trzeb ie  ilość soli po cenach produkcyjnych .

W zała tw ien iu  sp raw ozdan ia  kom isji gospo­
d arstw a krajow ego o petycji s try jsk iego  oddziału  
tow arzystw a ryback iego  \V p rzedm iocir ustaw y 
ry b a łk ie j uchw alono  wezwać Rząd, aby ja k  naj 
rych le j w prow adził w w ykonanie sankcjonow aną 
Ustawę rybacką z 31 październ ika 1887.

D alej uchw alono na w niosek kom isji p o d a t­
kowej wezwanie do R ządu, ażeby w drodze roz­
porządzenia, lub  gdyby się to  niem ożliw em  ok a­
zało. w drodze ustaw odaw czej p rzyznał uw olnienie 
od podatkn  dom ow ego budynków  będący eh w ła­
snością rep rezen tacy j pow iatow ych a przeznaczo­
nych na k ancelarjti W ydziałów  Uad pow iatowych, 
na b ezp ła tn e  m iea/kuiiie urzędników  dla bezpie­
czeństw a u rzędu  i kasy, niem niej budynków , prze­
znaczonych tut dom ki m yti.icze przy  d ro g ach  po ­
w iatowych.

W końcu p. A dam  Ję d rze jo w ie / referow ał 
o spraw ozdaniu  /, czynności W .d z ia łu  krajow ego 
z czynności D ep artam en tu  1. za czas od 1 lipca 
1888 do końca czerw ca 1889 i przód s ta « ił n a­
stęp u jące  w nioski:

Sejm przy jm uje sp iaw ozdan ie  W f działu  
krajow ego z czynności D epartam entu  1. do w iado­
mości i poleca W ydziałow i krajow em u aby ni, 
spuszczając z oka spraw y reform y gm in w ogć.le. 
tut najbliższej sesji sejm owej p i/o d ło ży ł projekt 
ustawy gm innej dla m iast drugorzędnych  i m ia­
steczek.

P. P o l a n o  w s k i wniósł rezolucji- do 
W ydziału krajow ego, nb \ co roku  przez facho- 
V , , cli urzędników  lustrow ał W ydziały pow iatowe. 
To w ym ianie zdań o tein  m iędzy p. A. Jęd i/.e jo - 
w irzem , Romanow ic z c m . S aw ą . C zartorysk im , 
Sm olką i Siezyńskiin cofnął rezolucje- i uchw alo­
no wnioski kom isji.

Koniec posiedzenia o godz. 9 m in. 80.

procesów o obrazę czci poseł M ertm owicz z na­
stępującym i w nioskam i:

1) P o leca  się W ydziałow i krajow em u pono­
wnie, ażeby wziął pod rozw agę reform ę sądow ni­
ctw a w spraw ach , w k tó ry ch  w edle obecnie obo­
w iązujących ustaw  p rzysługu je  organom  gm innym  
praw o w ykonyw ania w ładzy karne j i jed n an ia  
stron  w sporze b ę d ą cy c h ; ‘ ' 1

2 j Wzywa się e. k . Rząd, .ażeby w drodze 
w łaściw ej p o sta ra ł się o ta k ą  zm ianę p rocedury  
sądowej, iżby sk a rg i o obrazę czci, a  w zględnie 
i o inne ikobiazgow e w ykroczenia wyłączono zo­
s ta ły  z pod ju ry sd y k cji c. k. sądów.

I'. 8 a ty e z a k  stw ierdza jak o  sędzia z w ła­
snego dośw iadczenia, że procesu o obrazę czci 
njuoźą się z każdym  rokiem  w p rzerażający  spo- 
soo, Mówca oblicza, ja k  ogrom ne straty  k ra j 
w sk u tek  tego ponosi. W ynoszą one około 2 n u l-  
jony  rocznie. Aby wnieść sk a rg ę  ta k ą  w łościanin 
m usi się u d ać  do m ias ta  i s trac i co najm niej je ­
den dzień. O trzym aw szy wezwanie do sądu  znowu 
udaje  się do sądu  na te rm in , a le  już nie sam  
ltc z  w tow arzystw ie licznych  św iadków , a tak  
sam o i oskarżony.

Dużo więc ludzi trac ić  m usi n ieraz n a j­
droższy czas. A sądy ile m ają do czynienia z t a ­
kim i procesam i ?! za ję ty  je s t  protokolist-a, zajęty  
woźny i za jęty  sędzia.

M ówca sądzi, iż do m nożenia tak ich  p roce­
sów przyczyniają  sie sądy same. przez to, iż za 
n iską k a rę  w ym ierzają. P rzyczyn iają  się tak że  do 
tego pokutn i p isarze, przeciw k tó rym  sądy nie po­
siadają dosta tecznej b io n i. Ażeby ile m ożności 
zm niejszyć te  procesy, m ów ca je s t zdani., że n a­
leżałoby odpow iednią ustaw ę w ydać przeciw  p o ­
kutnym  p isarzom  i należałoby  nałożyć stępel na 
skarg i o obrazę czci. Na tern zyskałby  ty lko

m a i górnictw a

( Posiedzenie wieczorne z 19 lis topada  i.
P oczą tek  o godzinie s  m. 10.
K om isarz rządowy odpow iedzi .1 na n torpe- 

laeję  p . K oro la i tow . w spraw i.- niew łaściw ego 
postępow ania s ta ro s ty  w /ć .lkw i przeciw  naczel­
nikow i gminy P rzystań  1 jego  zastępcy z ppwodu 
przeszkód staw ianych  juzy odgran iczaniu  gruntów  
na dw orskim  obszarze.

O pow iadając ca le  zajścit? kom isarz  stw ie r­
dza, że s ta ro s ta  nie dopuścił się żadnego naduży­
cia. Rzecz bow iem  m ia ła  się ta k :  W łaśc iciel L u ­
tyn ia  i P rzy stan i wniósł zażalenie, że miejscowi 
włościanie, tm -pókcją go w pog adan iu  jego g ru n ­
tów przez to , iż nie pozw alają dkojRSc R h  row a­
m i. W skutek  tego doniesien ia wezwał s ta ro s ta  
naczelników  gm in Butyń i P rzy stań  do urzędu i 
p rzed staw ił im ii są  obow iązani czuwać nad za­
chow aniem  spokoju  i porządku w gm inie i że w 
tym  celu  pow inni uspokajająco wpływać na lu ­
dność. N acze ln ik  gm iny  P rzystań  odpow iedział, że 
choćby m iało p rzy jść  do rozlew 1 krw i, on nie do ­
zwoli odgran iczen ia lasu  dw orsk iego . Gdy s ta ro ­
s ta  zw rócił uw agę w ójta. iŹ naraz i się pm -,. to  
na odpow iedzialność w d rodze k arne j, woj! f,dpo- 
w iedział zuch wab-, czcin s ta ro s ta  się un iósł i 
ośw iadczy! wójtowi, iż p rzesta je  być w ójtem . W y­
sła n ie  później kom isarza do P rzy stan i zosta ło  spo ­
wodowane don iesien iem ^że  wójt nam aw ia włościan 
do grom adnego  w ystąp ien ia przeeiw  dworowi. 
K om isarz m iał pouczyć w łościan, gdzie m ają praw  
sw oich dochodzić, a zarazem  m iał p rzeprow adzić 
dochodzenie przeciw  w ójtow i. Z achow anie się  s ta ­
ro sty  i kom isarza  było zupełn ie  praw id łow e. S ta­
rostw o doniosło o całem  za jśc iu  p ro k u ra to rji p a ń ­
stw a we Lwowie celem w drożenia przeciw  w ;n- 
nym dochodzenia k an ieg o , a ze swej strony  w 
porozum ieniu z w ydziałem  pow iatow i m zaouspen- 
dowało w ójta w urzędow aniu .

% porządku  dziennego p rzedstaw ił sp raw o­
zdaniu kom isji gm innej o petycji wyborców i m ie­
szkańców pow iatu tu rczańsk iego . w przedm iocie

sk a rb  państw a, bo w płynąłby poważny fundusz, 
k tóry  m ożnaby u. p użyć na a d ju ta  dla au sk u l-  
t a nt ów.

M ówca nie s taw ia  żadnego w niosku chciał 
ty lk o  d la  tego poruszyć te  spraw ę, poniew aż obe­
cnie toczą się rozpraw y w R adzie p ań stw a mul 
nowym kodeksem  karnym , żo zatem  g łos jego 
dojdzie może do w iadom ośei kom peten tnych .

Po przem ów ieniu ,spraw ozdaw cy u ch w a liła  
Izba w nioski kom isji.

W  za ła tw ien iu  petycyj gm in B ohorodęzany 
sta re , M onastyrczany, S o ło tw ina i Źiurdki w po­
wiecie b o b o ro d cza iisk iru , tudz ież  petycji gm in 
T iabcza. lloszow , llozięjów  i Po bero/. w powiecie 
dolińskim  w spraw ie szkód zrządzony, h im przez 
nadużycia w sp ła w ian iu  drzew a rzekam i, u ch w a­
lono odstąpić. takow e W ydziaiowi k rajow em u do 
zbadan ia przy toczonych  w n ich  okoliczności i 
udzielen ia in teresow anej ludności fachow ej rad y  i 
pomocy —  a w zględnie ta k że  z a s iłk u  na n a jp il­
niejsze ochronne budow le wodne z funduszów p rze ­
znaczonego na robo ty  pub liczne z pow odu te g o ­
rocznych k lęsk  ro ln iczych .

N ad to  uchw alono rezo lucję  do rząd u , ażeby 
zbadał przez w łasne o rg an a  o Ile za rządy  dóbr 
baronów  L iebiega w S olotw inie i P o p p era  wr W > 
godzie. ja k o też  inn i k o ncesjona jju sze  sz tucznych 
spustów  drzew a znaczniejszych rozm iarów , zasto - 
sow ują się do w arunków , u d z ie lonych  im kou- 
ce s ij . tudz ież  do przepisów  p a te n tu  lasow ego i 
krajow ej u s taw i wodnej —  a w raz ie  d o strze ­
żonych niepruw id łości, ażeby zarządził, co należy, 
d la  ich usunięcia.

/  kolei u ch w a liła  Izb a  ustaw ę o w yłączeniu  
przysió łka  C hatk i ze zw iązku  gm iny Jastrzęń k ó w , 
a p rzy lać enie takow ego "da gm iny  k ro k i ad Szcze- 
rzec y\ poyvie.de. hvoyvskini. Spraw ozd . poseł le li-  
szeyyski. -r-, ’.

i V( cc je  m ieszkańców  p rzy s ió łk a  P ogran icze 
koło  B iłkt szlacheckiej pow iatu  lw ow skiego o wy­
dzielenie p rzysió łka  tego  od gm iny  B ilka sz lache­
cka, a po łączenie ją  z gm in ą  /n c h o rz y c e , o d s tą ­
piono \ \  ydziaiow i k ra jow em u  do zbadania i zdania 
sp raw y.

T ak ą  sam e uchw ałę poyyizięla Izba t-o do pe 
ty r ji mieszkuńcóyy kolonji n iem ieckiej w Boryni o 
w yłączenie tej kolonii ze zw iązku  gm iny Rują iriii 
i u ntv7(:u'7.eiiie /  lakow ej gm iny  sam oistne j, tu ­
dzież co do petycji m ieszkańców  osad  T ro śrian k i. 
1'iiip i Wolowy o wy łączenie ich ze zW iązkngm i 
fi v Perezow i uf worzenit) z ty c h  trze ch  osad sam o­
istnej gm iny.

Przystąpiono,,, do wy lwi u  cz ło n k a  W ydziału 
krajow ego P ząs ięp c y  z k u r ji m ia s t i Izb hand lo ­
wych i p rzem ysłow ych.

Na 21 g losu jących  o trz y m a ł p. R om anow ie/ 
20 elosiiw na członka W ydzia łu  krajow ego , i p. 
d i. Dworaki na 20 g lo su jący ch  o trzy m ał 19 g ło ­
sów na zasicjicę.

W ybrani tedy p. T sd eu  ,z R o n i a n o yv \ c z 
członkiem  W y d /ia lu  kr., a  p. dr. D w o r s k i  za 
stępeą.

N astępnie w sk u te k  pism a c. k . sądu  pow ia­
towego w Z barażu , dom ag ająceg o  mą uchy len ia  
n ietykalności poselskiej k>. M iko łaja  Siezyńskh-go 
mdiyyalila Izba nie przychylić si. do żądan ia  c .k . 
sądu  poyv. w /'b a raż u , gpyż dość eza.su będzie na 
śledztw u i po .Sejmie.

S praw ozdań .h k-.miisji a d m in is tra cy jn e j o czyn­
nościach \  D cnaatan ien tn  W ydzia łu  krajoyyego 
dotyczących $ * s t«  a pub licznego  refero w ał spraw , 
p . Żywieki

lupp-isja postaw iła  następujące- w n io sk i;
V, Spraw ozdanie W v dzia łu  k ra jo w eg o  z rzyn- 

noAci' d ep a rtam e n tu  V zdrow ia publicznego  d o ty ­
czące przy jm ują się do yyiadomości i wzyyya się 
W cdzia ł krajoyy v :

a) aby opilców ■ sta rców , jożoli ich stan  nie 
je s t połączony z czeczyyyistą cń o io b ą , chociaż przez 
policję <lo szp ita li dostaw ianych , przyjm ow ać za­
b ronił :

b) aby kosz ta  n a  lek i o rd ynow ane przez le ­
karzy zbadał yv tym  k te ru n k u , czy nie tla łoby  się 
zaprow adzić o sz cz ęd n o śc i;

e) aby przez w zgląd  n a  w zniaganio  sie ko­
sztów leczenia i żywienie, po łożnic w szjuteylu lwow­
skim , oddział po łożn ic w tym  szp ita lu  szczegółow o 
zbadał, a po p rzeprow adzen iu  tego  z b a d a n ia  za rzą­
dził co za stosow ne uzna.

P. I l a u s n e r  poddał o s tre j k rytyce, sp ra ­
w ozdanie kom isji, w ykazując n iekonsekw encje . —  
MówćA ubolew a, że. spraw a ta  nie z o s ta ła  u d z ie ­
loną kom isji budżetow ej, k tó ra  zajm uje siej n ie ty l-  
ko s tro n a  finansow ą sz p ita li, a le  i ieh  rozw o jem , 
lub fachowej kom isji san ita rne j'.

Ponieważ v n ioski k o m is ji, zawier; ijiu e po­
lecenia do N\ y dział u k ra jow ego  po czy n ien ia  b a ­
dan  Co do pio yjniow ania o jiilcow  do s z p ita l i ,  co 
do drogich  leków i i » do w zm agan ia  sńę kowz- 
tiiw na oddziale  położnic yv szp ita lu  1 wowskim , 
nie zgadza ją  się ani ze sp raw ozdan iem  kum isji, 
an i z is to tnym  stan em  rzeczy i są d ia  zak ład ó w  
zdrów ia ub liżające , żąua m ówca przejść aa do po ­
rządku  dziennego n a d  trzem a rezob  le ja m i le  
W ydziału  krajow ego p rze z  kom isję  p r  zed stsw io - 
nem i, co też Izba  je d n o m y śln ie  uchw ali l a .

r .  S z c z e p  a n o  w s k i  referow : i ł  o -spra- 
yyach g ó rn icz y ch , i p rz e d s ta w ił i ta stępu jące  
w n iosk i:

I. Spraw ozdanie W ydzia łu  k ra  jow ego 
pizedm iocie spraw  gó rn iczych  p r z y jm u je  się  d c  
w iadom ości.

II. W staw ia  się w budżet n a  rok  1890:
1) na w ydanie a tla su  geologicznego k ra ju  

w raz z tek stem  poz. 190 —  1000 zł.
2) na b ad an ia  k ra ju  celem  zestaw ienia uży­

tecznych kopalin  i popularnego  opisu ich w ystę- 
pov\ania poz. 191 —  1000 zł.

”• 3) na cliem iczno-teehnologiczne s tu d ja  prze- 
ró lu d  nafty  i w osku ziem nego poz. 199—  300 zł.

4) subyyencje p rak tycznym  szkołom  wierce- 
nattow ego poz. 196 —  1800 zł.

5) na stację  dośw iadczalną produktów  naf­
tow ych poz. 197 —  900 zł.

' 6) n a  s typend ia  d la  górników  i uczniów 
prak tycznych  szkol w iertn iczych i akadem ij g ó r­
niczych poz, 202 —  2000 zł.

I II . W zywa się e. k . rząd , ażeby ja k  n a j­
p rędzej po d ją ł na nowo eksp lo a tac ję  so li po tażo­
wych w kop aln i ka tu sk ie j, o raz zapew nił ieh do ­
staw ę ro ln ikom  po cenach um iarkow anych  w s ta ­
nie zm ielonym  i p o s ta ra ł sie zbudow aniem  to ru  
kolejow ego że s tac ji K ałusz  do kopaln i i obniże­
niem  ta ry f  kolejow ych o ta n i przewóz tych  soli 
w całym  k ra ju .

IV . W zyw a sie c. k . rząd, ażeby swoim 
kosztem  zaprow adzi! proponow ane kursa  naftow e 
przy po litechn ice  lw ow skiej.

K om isarz rządow y podał do w iadom ośei 
Izby, że rząd  zam ierza  na w iększą ska lę  p ro d u k ­
cje soli potażow ych i k au iitu  w K ałuszu , i że w 
tym  celu w ysłany zos ta ł u rzędnik  sa lin a rn y  za 
g ran ice  celem  poczynienia stud jów . Tenże wyje­
ch a ł ju ż  w d. 2 lis to p ad a  b. r ., a po jego po ­
w rocie podjętą  zostan ie p rodukcja  soli potażow ych 
i k a in itu  na w iększą ska lę  ta k , ażeby ro lnicy  
a r ty k u ł ten po cenach um iarkow anych  nabywać 
m ogli.

Sprawozdanie, kom isji gospodarstw a k ra jo ­
wego o wniosku posła  G rossa w spraw ie gorzel- 
niczęj p rzed staw ił p. S tan isław  S tadn ick i n as tęp u ­
ją c ą  rezo lucją  :

Sejm wzywa Rząd, aby zw ołał jak najrychlej 
an k ie tę  złożoną, z osób fachowych, przem ysłem  
gorzeln ianym  się zajm ujących  i na podstaw ie uczy­
n ionych przez nią w niosków zm odyfikow ał wyda­
ne do tąd  przepisy  w ykonaw cze do ustaw y o opo­
datkow aniu  gorzelń  z dn ia 20 czerwca 188S Dz. 
u . p. nr. 9.9 i bv d la  unorm ow ania zby tu  oko ­
wity u sunął te  w szystkie przeszkody, k tó re  zbyt 
ten bądź u tru d n ia ją , bądź un ie inożebniają.

P. W ojciech D z i e d u s z y c k i  tw ierdzi, że 
n iek tó re  podatki n ie s ta le  nie dają Się bardzo  do­
tk liw ie  odczuw ać ludności opodaikow aiiej, jeżeli 
system  tych  podatków  jest, rac jonalny . C zęstokroć 
wyższe p odatk i obniżają dochód państw a a niższe 
pow iększają doeóody. są tak że  pod atk i konsum - 
cyjne, k tó re  św iadczą o dobrobycie ludności, jeżeli 
ludność je s t w s ta n ie  konsum ow ać a rty k u ły  opo­
datkow ane. Ze w szystk ich  podatków n iesta łych , 
oprócz podatku  od  soli. najw ięcej racjonalnym  
je s t podatek  od sp iry tu su . D ośw iadczenie poucza nas 
jednak , że p o d atek  od sp iry tu su  nie przyniósł do­
tąd  ta k i ih  korzyści państw u, jakie, były  spodzie­
wam1. W jirzyszłości może, się okazać zgubnym , 
albow iem  p ro d u k c ja  z k u isu m cju  m o/c zupełnie 
w k ra ju  u stać . U staw a o opodatkow aniu  gorzelń  
nasuw a obaw ę, czy gorzeln ictw o na przy szłosć bę­
dzie m ogło byt- up raw iane. S praw ian ie bowiem  
now ych u rządzeń  w gorze ln iach  tudzież staw ian ie  
budynkóv na rafinerie  w od leg łości p rzepisanej, 
może d la  w ielk ich  nak ładów  położyć k res  gorzei- 
nit tw u, a  tern sam em  sprow adzić na państw o nie- 
obliczone. s tra ty .

W  sp raw ie  te j przem aw iali je.szizi pp. Po- 
lam iw ski, R utow ski, Jędrzejów k:z F ranciszek , Szczo- 
panow ski i spraw ozdaw ca, dow odząi, żc jeże li me
zo s tan ą  uchy lone  przepisy  ustaw y o p o d a tk o w a ła " , y
kon tyngen tow ego  i p izep isy  wykonawcze, to  r o i - j  U .dza e co te  ksiąźk prowad:;;,,.
nu rwo w G alic ji zupełn ie  upadn ie. j *-0 J o  przekupien ia urzędników  nie w.e h .a n -

Poczem  uchw alono  wniosek kom isji. j SJ10? 0 biczem, to  jego spólnicy
Koniec, posiedzenia o godzutie 1 1 m inu t 46 \

w nocy. N a s tę p n e  posiedzenie we »zw artek  o go- i

było  oskarżm  ;uu mówić co chce; na to  siedzi 
tu  1'/« ro ś

K I a ., u e i  opow iada, że ja k o  a jen t m ógł 
pobierać' eony w skazane m ii przez ekspedjentów .

P r  z e  w. To sam o pan wczoraj m ów iłeś. r
k l a u s n e r .  J a  pow tarzam .
P r z e  w. N a to  czasu n ie  m a. Masz pan 

co nowego ?
K lausner chce przedłożyć lis t jaki* nieobjęty 

ak tem  oskarżen ia . P rzew odniczący zw raca uw agę, 
że to  nie wolno, gdyż dopiero try b u n a ł o tern de­
cydow ać może.

O brońca e r . I ,  a żarsk i zab iera g łos i mówi, 
że w spólnie zm ieni 1’o senb la ttem  i drem  k o rn em  
wnieśli przed K uprow ą prośbę o przeprow adzenie 
nowych dowodów.

1’ r z o w .  Na to  o trzym acie panow ie rezo-
lu iję .

D r. Ł a z a r s k i .  M obec tego, że imjwaz- 
niejszym  zarzidern  jest, ten , że ajencja sp rzedaw a­
ła  ok rę ty  P ack c t.u lir ia . a d j iy g o w a ła  wychodźców 
na okręty  lln io n u . a obroń., je s t  zdania, że cena 
na obu lin jaeh  byk; jc.,z. !;owa —  co już  śledztw o 
w H am burgu  przeciw  .irmie, S p iro  e t Com p. p rze­
prow adzone w ykazało  —  proszę o za rezw a m e  
św iadków  z H am burga i zażądanie od sadu ham - 
bursk iego  akt.iiw śledztw a przeciw  firm ie śp iro  et 
t ’omp.

W niosek ten  podabm : wam rów nież te le ­
graficznie. U chw ała na ten  wniosek później zapa­
dnie.

Przew odniczący rozpoczął p rzerw ane badanie 
K lausiicra co uo ta rg n ięc ia  się na w olność osobi­
stą  wychodźców i pogróżki w obec niob.

K 1 a u s n o r  pizeczy w szystkiem u. K ondu- 
ktorowii- p ilnow ali ty lko  w u-hodźrów  przed  a jen ­
tam i p o k ą tn im i i d la  t.ej obrony wychodźców' 
przed tym i ajen tam i m usiał lle rz  kogoś w Suchy 
ustanow ić, a konduk to rom  trzeb a  było także eoś 
dać. aby nie trzym ali z ajen tam i pokąt.nymi. „Ci 
co patrjo tów  udaw ali i m ów iii^j że nie mogą p a ­
trzeć  ja k  w ajencji postępu ją  z w ychodźcam i, ro ­
bili to  dla tego. aby coś zarobić. Ja także jestem  
p a trjo ta  ta k i dobry , jaK i oiu."

P r z e w ó d .  Daj no pan pokój z p a trjo ty -  
zm eni.

K i a u s n e r. K onduktorzy b iou ili ty lko  
wychodźców przed pokątnym i a jen tam i, a jeżeli 
k tó ry  z nich dopuścił się gw ałtu , to  ja  za to 
odpov, iadać nie m ogę. D alej przyznaje oskarżony, 
że Band jeździł z. w ychodźcam i i o b rab ia ł ich, 
gdy się jednak  oskarżony o tern dow iedział, zaraz 
go oddalić.

O skarżony tw ierdzi, że on nie kazał naw et 
parobkom  przed dworzec do pociągu wychodzili, 
może więc ich ajencja w ysyłała w jego n h o b ec - 
ności. 'tw ierdzi także, że sam  n ieraz u ża la ł się, 
że ua dw orcu nit ma porządku i byłby Ufni dal 
300 zł. m iesięcznie, aby byta po lic ja  na dworcu, 
ho życie mu z b rz y d ło / tak ie  się tam  gw ałty  
działy.

P  r  ze. w. A widzisz pan —  wiec były 
gw ałty .

K l a u s n e r .  l o  fiakry robili tak ie  gw ałty .
Go do ograniczenia wolności osobistej wy­

chodźców przeczy K lau sn e r  w szystkiem u.
Przychodzi na stó ł spraw a pop ieran ia  de 

serc ji przez ajencje i n am aw r.m a  do desercji
K l a u s n e r .  Czy to  udow odnione?
P r z e .  w. P an  się m nie nie pytaj O skarżenie 

wam to  /a rzU m , a postępowanie, dowodowe 
wykaże.

~ K l a u s n e r  przeczy i ' tem u
Po przerw ie rozbierana jest. spraw a książek

i  5 t ł.sil w ychodźców .
i i '  a n s  n e r  sądzi, że najlepsze w yjaśnienia

dżinie 10 n jin . 30.

Z  Izby sądow ej.
Wadowice 19 lis topada .

N a  p o czą tk u  rozpraw y postaw ił d r. Cieszyó 
;k i zn an y  wam ju ż  w niosek, aby ze względu, że 
NV. Z w illing  zachorow ał, rozpraw ę w jego nieo­
becności przeprow adzono.

R ozpoczęto  dalsze przesłuch iw an ie  K laiisnera 
na okoliczności, że n arażał wychodźców na s tra tę  
przez to  że. w ypisywał im  na Kartach okrętow ych 
F iladelfię . B a ltim o re  lub  Boston ,ako a ie j s r e  
przeznaczen ia , a w ysyłał ieh okrętam i, k tóro  ty lko 
do Nowrego Jo rk u  zam ijają .

k l a u s n e r  tw ierdzi, ze tow arzystw o że­
g lug i p łac iło  w ychodźcom  jazdę koleją z Nowego 
Jo rk u  do B a ltim ore , F ilade lfii albo Bostonu.

P rzew odniczący  odczytał list z H am burga, 
z k tó rego  okazu je  się. że w ychodź y m usieli sam i 
sob ie  o p łacać  podróż koleją z Nowego Jo rk u  
da le j.

N a za rzu t przew odniczącego, iż wychodźcy 
m ogli w H am burgu  tańsze k a rty  nabyć, odpow iada 
K lau sn er: „Oni m ogli w H am burgu  t całkiem
darm o dostać, my zaś sprzedaw aliśm y je. po cenie, 
ja k ą  nam  podano.

D alsze p rzesłuch  iwo n.e dotvcz\ u rządzenia 
kanco la rji w O św ięcim ie. K lausner zeznaje, że 
były w niej obrazy przedstaw  iające w idoki z A m e­
ryki i p o r tre t Najj. Pana.

P r z e  w. A orzeł był ?
K l a u s n e r .  Z początku  był. Ale z tym  

o rłem  to  by ła  ta k a  h is to rja . Ajencja w ysłała U in- 
d e re ra  do k ia k o w a , aby obsta low al szyld u m a­
la rz a  z. napisem  k . k . A gen tu r. Z powodu liter 
k . k. m a larz  m yślał, że trzeb a  o r ła  do szyldu i 
nam alow ał go. G dym  zobaczył tego o rła  nie zgo­
dziłem  sie na to , aby by ł n a  szyldzie i kazałem  
wym alować ko tw icę. O rzeł t.en był ja k iś  czas w 
kancelarji, po tem  w ziął go Lów enberg do trafiki,
bo te.n o rze ł był ła d n ie  m alow any.

P r z e w .  J a k  postępow ali naganiacze przy 
sp row adzen iu  wychodźców ?

K l a u s n e r .  D opóki nie by ło  ajencji bre- 
m eńskiej sam i w ychodźcy przychodzili do nas i 
w szystko było  w porządku . O skarżony opow iada 
tu , ja k  w L ancełarji ba inbursk ie j pilnow ano, aby 
zb rodn iarz  ja k i k a r ty  nie kup ił, ja k  obliczano 
cene jazdy jak  n ieraz ch łop i chcieli się targow ać 
i hiiw enberg k rzykną ł n a -n ieb . że tu  handlów nie 
ma, bo to  je s t koncesjonow ana ajencja, a że w 
H am burgu  będą  m ieli tan ie  kw atery . O skarżony 
tw ierdzi, że, n ieraz rad z ił Lówenbe.rgowi, aby ta k  
nie krz.-ezał, a le  Lów enberg odpow iedział m u na
to , że. z chłopem  inaczej nie można.

P r z e w .  O skarżen ie mówi inaczej o rej 
spraw ie.

K l a u s n e r .  Jeszcze nie skończyłem ...
P r z e w .  Dość pan ju ż  m ów iłeś. O dbieram  

panu  g los.
K l a u s n e r .  Ja k  ja  się m ogę bronić, gdy 

pan p rezyden t nie d a  nu  mówić.
P r z e w .  Za m iesiąc nie skończyłbym  z p a ­

nem  p"zesłuchania.
O b r o ń c a  D r. Ł azarsk i p rosi, aby wolno

rozdzielali da tk i. 
T«i zaczyna K lausner znów mówić o dezeicji. 
P  r  z e wr o d n. Z dezercja już skończyliśm y.
k  i a u s u e r. Ja  siedzę już  600 dni, ja  m u­

szą lo .ruić.
P  r  z e w o d n. Nie m asz  pan te ra z  g łosu , pan 

je ste ś  zuchw ały.
K l a u s n e r .  Ja  nic jestem  zuchw ałe , ty lko  

serce lam ie  mi się  na kaw ałk i.
Po po łudn iu  rozpoczęła sie indugaiąa  w sp ra ­

wie w ynagrodzeń Iw anickiego i żandarm erji tu ­
dzież wójt i  i póli: ji ośw ięcim skiej.

K 1 a u r n e r tw ierdzi, że gdy się  dowuedział 
co ludzie, mówią o ajencji, to  chcia ł ja  zam knąć 
i wtedy w j  mógł, że już  nic chciano dalszych u sług  
źundannerj!. W yjaśnień bliższych nie daje oskar 
żony żadnych.

Zapytany o różne, pozycjB w księgach , ośw ia­
dcza h lau .m er że jak k o lw iek  byt szefem iinny  je ­
dnak  nie był dobrze poinform ow any, co znaczą te 
różne jiozycje w k.yięgach.

Co do pozycji $ & /, zł. pod ty tu łem  „B iała  
ośw iadcza oskarżany , że nie wie dobrze, co tu po­
zycja znaczy, ale zdaje mu .ue. że to  je s t fundusz 
rezerwowy na p oddatk i i adw okata.

P r z e w o d n i c z ą c y  zaznai za, że śledztw o 
nie m ogło dok ładn ie  w yjaśnić znaczenia tej pozy 
cji, odczytał jed n ak  k ilka listów  Lów enberga do 
K lausnera , w k tó rych  p izychodzą następu jące  
u stępy : „Gzy ak ta  w spraw ie suba jen tu ry  wyjdą
ze s ta ro s tw a b ia lsk iego", i d ru g i: „Oby dobry 
Bóg zachow ał przez d ług ie la ta  przy życiu na­
szego dobrodzieja, bez b itn eg o  nie byłoby już  i 
ś ladu  koncesji1'.

P r z e w .  W idać, że wyście sta rostw em  w B ia­
łej trzę śli. Pow iedz no pan k to  to  byt ten  wasz 
serdeczny przyjaciel, d la  k tó rego , aby u trzy m ać  
jego przyjaźń, byliście zm uszeni zniżyć procent 
L au d e rem  i Lanriaua.

K l a u s n e r  po długiem  w ahaniu : B y ł y  
p a n  s t a r o s t a .

W śród  publiczno id  nasta ła  ogrom na sen­
sacja. P rzew odniczący u o le d ł zanotowali w p ro to ­
ko le  to  pow iedzenie K lausnera .

Przew odniczący odczytał jeszcze kilka listów , 
w k tó rych  ''o sk a rżen i nazyw ają s ta ro s tę  „cad* - 
k iem “? co znaczy „sp ra  .(b s i l iw y . Lów enberg p i­
sze do K lausnera , że jad ł w Biau\j śn iadan ie  z 
cadykiem , i że śn iadan ie  to kosztow ało 6 zł. 70 ct.

K 1 a u s n e r  przeczy, jakoby ajencja u rzę­
dników p rzekupyw ała .

Na tern przerw ano rozpraw ę.

M a ł y  " P e j l e t o a ,
Los kobiety w Chinach.

C yw ilizacja chińska, pod każdym  względem  
różna od europejsk ie j, wytwmrzyła zupełn ie od rę­
bne stosunk i rodzinne, k tó re  nam  zapew ne dzi- 
wnemi się w ydadzą.

I  ta k  n. p . podobnie ja k  u żydów, uznanie 
syna za do jrza łego  do m ałżeństw a, zależy zupe ł­
nie od stosunków  m aterja ln y ch , w ja k ich  znajduje 
się rodzina . B ogaci żenią sie zazwyczaj bardzo  
m łodo, ubożsi później. P rzy zaw ieraniu  m ałżeń­
stw a ogrom ną ro lę  odgryw a zaw sze pośredn ik , a 
tak im  zazwyczaj byw a daw ny, dośw iadczony p rzy ­
ja c ie l dom u. R ola p ośredn ika  m e je s t ta k  bardzo

ła tw ą ; cierpliw ość jego byw a zazwyczaj na dobre 
próby  w ystaw ioną, a częstokroć wówczas, gdy do­
prow adził ju ż  do um owy przedślubnej, gdy obie 
strony  zgodziły  się na w szystkie w arunk i —  w za­
sadzie, spo ty k a ją  go n ieoczekiw ane przeszkody, bo 
obie strony staw ia ją  nowe w ym agania i nowe w a­
ru n k i. I u nax ta k  "bywa.

G dy już  wreszcie ta rg i szczęśliw ie się ukoń 
czyly, w tenczas rodzina pana m łodego, zap rasza  
rodziców  i krew nych panny  m łodej, wraz z n ie­
zbędnym  i w rzeczy sam ej dobrze zasłużonym  p o ­
średn ik iem  —  n a  w spaniały  ob iad . Podczas tej 
uczty  paw m łody sk ła d a  swej przyszłej p o d aru n k i 
p rzedślubne, zazw yczaj nie w ielkiej w artośc i. W  za 
nuan rodzice panny  m łodej, przeczekaw szy mnici 
więcej tydzień , zap rasza ją  rodzinę p an a  m ło d e g o ; 
w czasie tego p rzy jęcia sp isu je się zw ykle um o­
wa. rodzaj in tercyzy  om aw iającej spraw y pienię 
źne przyszłych  m ałżonków ; w czasie spisywani: 
tego alitu , ro la  pośredn ika schodzi do ro li zwy- 
ulogo fak to ra , zazw yczaj wówczas o d b ie ra  nale  
żne. mu pieniężne w ynagrodzenie i więcej n ie  za j­
m uje się p rzyszłym i m ałżonkam i.

Ja k  i u nas, ta k  sam o i w C hinach przy 
szły los synowej zależy najw ięcej od  c h a rak te ru  
rodzic /y  m ęża; gdy są dobrzy, a ona um ie iść 
im w ła d  —-  to  życie u k ła d a  się znośnie; gdy za: 
k tó ra  z osób nowo zaw iązanej rodziny  je s t z na­
tu ry , czy to  złośliw a, lu b  też  n iezgodna?  wów 
czas życie zam ienia się w p iek ło .

N ajzabaw niejszym  je s t zwyczaj, czy m oda, 
nakazująca się k ryć z uczuciem  istn ie jącem  po 
mięci/y m ałżonkam i. Żona. k tó raby  jaw nie prz.. 
zna ła  się do żywszego uczucia d la  swego m ęża 
s ta ła b y  się w net p rzedm iotem  pośm iew iska całego 
swego otoczenia, w szystkich znajom ych, wreszcie 
św iatka w k tó rem  żyją.

M łoda k o b ie ta  jeżeli ma dzioci, to  w ycho­
w anie ich nie należy zupełn ie do niej, zajm uja 
się iliem zazwyczaj rodzice m ęża, lub  sam m ą ż ; 
ona uw ażaną .jest za rodzaj „królow ej u la  pszcze­
le g o 1, k tó re j zadaniem  je s t ty lko  —  wydawać na 
swaat nowe pokolen ie rodziny. N ie m iesza się  tez 
zazwyczaj do izadów  dom u i nie zajm uje pracą 
ręczną.

Tak się dzięje u bogatszych . U  ubogich  los 
syno ,oj bywa dużo sroźszym , tam  spe łn ia  ona 
w szelkie posług i domowe, u sługu je  mężowi, jego 
ro d ziio in  i w łasnym  dzieciom ; a gdy n iespodzia­
nie Spadnie na rodzinę nędza, wówczas wysyłają 
synow e —  żebrać.

J a n  wyżej w spom nieliśm y, za pierw szy o b o ­
wiązek kobiety uw ażają Chińczycy —■ w ydanie na 
św iat p o to m stw a ; kobiety , k tó re  zchodzą z tego 
śv ia ta  bezpotom nie, nie pozostaw iają po sobie 
żalu , n ik t po m ch nie nosi żałobnych szat, n ik t 
nie idzie za trum ną, bo to  uw ażanoby za obrazę 
dla „koh iet-m atekU

.K o b ie tę  bezdzietna p rześladu je  ty s ią ce  obelg 
i zniew ag na każdym  kroku , m ąż najczęściej 
s ta ra  się  pozbyć jej wszelkiemi. sposobam i, od ­
sy ła  ją  do roiL iców , jeżeli ci żyją. a naw et bez­
p raw nie sp rzedaje ją  innem u mężczyźnie, jako  
niew olnicę. Jeżeli ta k a  b iedna k o b ie ta  m a Krew­
nych, k tó rzy  by za nią u jąć  sie po trafili i ze­
chcieli, to  jeszcze m oże je j los tro ch ę  s it p o p ra ­
wi; pozbaw .ona ob iońrów  In wa w ydana zupełn ie 
na ła sk ę  i n ie łaskę rodziny m ężow skiej, ob rażo ­
nej srodze za wstyd, ja k i brakiem  potom stw i 
mężowi i jego krew nym  w yrządziła .

K obieta, k tó re j Bó1’; dał ty lk o  sam e córki, 
cieszy się m ało  co iepszeru obchodzeniem , niż 
zupełnie bezdzietna, chociaż praw o i jego przed 
stuw iciele ..m andaryn i" powinni staw ać w je  
obronie, jedn ik przy wielkumi obszarze państw a, i 
przy niedostępności, ja k a  otacza niuudaj vnów naj 
częściej b iedna pokrzywulzona. nie m a sposobno­
ści uciec się do ochrony praw a.

Szczęśliw e m atk i licznego potom stw a za- 
^w ytzaj doznają lepszego obchodzen ia; a naw et 
częstokroć opanow ują zupełnie i m ęża i jego  ro ­
dzinę. - Jeżeli ta k a  naw et kobieta doznaje p rze­
śladow ania od rodziny męża. to  wówczas praw e 
sta je  z w ielką stanow czością w je j ob ron ie; tylko 
mzi-ciw sam ow oli i b ru ta ls tw u  m ęża nie m a dia 
żadnej kobiety  w Ohiiiach ochrony, i wolno mą- 
źowi zabić naw et żonę —  bo je s t zupełn ie  jego 
w łasnością.

Mnit i op łakany  już  je s t s tan  wdowi, do ­
bry tuii bowiem wym aga, ażeby k o b ie ta  nie szła 
pow tórnie za m ąż. / a  to  z wiekiem przybyw a jej 
dużo szacunku  ludzkiego, a gdy dojdzie do iut 
pięćdziesięciu, uw ażaną jest wdowa • za rodzaj re- 
iikw i narodow ej. Zw yczajem  je s t, że cesarz wy­
znacza tak im  wdowom znaczne pensje i wolno 
je.it w m urowyw ać w ściany dom u, w k tó rym  m ie­
szkają, tab licę  m arm urow ą ze zło tym  napisem , 
g łoszącym  św ia tu  ich cnoty, opis ich n ienagan ­
nego życia i inne jeszcze pochw ały .

IKZarousuiTics-.,.
L wówt 20 lis topada .

Dar Nujjaśn. Pan udzielił z prywatnej Swej 
ązkatuł> dziesięciu najbardziej wsparcia potrzebujący ,n 
pogorzelcom gminy Zagwoźdź, w powiecie stan.sła- 
wowskim, zapomogę w kwocie 300 zl.

Mianowania. O. k. krajowa dyrekcja skarbu 
zamianowała kontrolerów podatkowych: Feliksa Kwie­
cińskiego, Franciszka Żurawskiego, W iktora Csepyego, 
Henryka Kuaelkę, Aleksandra Korowskiego, Juuu1 
Gródeckiego, Franciszka Teuchmanna, W iktora Wo- 
satkę, Jana Hebla, W ladjslaw a Kulmatyckiego, F er­
dynanda Zacharjasiewicż.ar !Ludwika Smrzę i Jnljana 
Oppenauera poborcami podatkowymi w IX. klasie' 
ran g i; dalej adjunktow podatkowych: Maurycego Or- 
lewiiza, Adama llełczyńskiego, Edwarda Zielińskiego 
Franciszka, Krasickiego, Adolfa LTnsinga, Eugeniusza 
Bocheńskiego, Franciszka Illukiew icza, ;Wojciecha. 
Krzeptowskiego, Zygmunta Smólskiego, Jana Marni- 
ka, Kamiui Marcinka, Stanisława Szumskiego, W il­
helma Soję, Kornela Macielińskiego, Makaymiljana 
Meydę, Kazimierza Błoekiego, W'awrzyńea Ołeiisę, 
Jana Baruckiego, Karola Dziurę, Stanisława Skibiń­
skiego, Karola Szulisławskiego, Kazimierza Krasickie­
go, Władysława Nawratila, Kazimierza Turkowskiego 
i Felicjana Clnząszczyńskiego kontrolorami podatko­
wymi w X klasie rang i: w końcu prowizorycznych 
adjunktów podatkowych: Kazimierza Kopczyńskiego 
Juljana Zelmanowicza, Józefa Bawidowicza, Wio 
dzimierza Dyakowskiego, Ferdynanda (Akowskie­
go, Stefana Jamioskiego, W alerjana Niezabit, em­
skiego, W iktora Pikulskiego i Feliksa Dórflere 
praktykantów podatkowych: Michała Kopystyńskiego, 
Jana Zasadniego, Gustawa Mazura. Jana Dubrawskie- 
go, M arka Zarembę, Hrnila Dhryna, Ignacego Lecha 
Włodzimierza K irkiena, W ładysława Hoffmana. Roma ­
na Dzułyńskiego, Juljana Skrobatowieza, Marjana. 
Horwatha, 'Juljana Pellera. Stanisława Orłowskiego, 
Henryka Flechuera, F ianciszka Nizińskiego, F ranci­
szka K rukara, Stanisława Kościeleckiego, M arjuua 
Horodyskiego, P ro ta  Klusika, Taueusza Katyńskie­
go, Michała Żupnika,, n. io ła jr Skolskiego, W ładysła­
wa Ossowskiego, Jana Solona, Stanisława Ro*ha, Sta­
nisława Paczyńskiego, Jana Karasińskiego, Józefa 
Chrzanowicza i Emila Kiszelke.



PRZEGLĄD z dnia 21 listopada 1889.

K all ul autów rachunkowych krajowej dyrekcji 
sk a rb u : Jana Murawela, Antoniego Semkowicza i
Franciszka Bialoskórskiego —  kalkulanta rachunko­
wego urzędu wymiaru nalcżytośoi Józefa Stoppla, dy- 
etarjusza oraz manipulanta krajowej dyrekcji skarbu 
Leopolda Domańskiego — egzekutorów podatkowych 
Bazylego Kulczyckiego i M aksymiljana Swiżewskiego 
— aspiranta kolei państwowej W ładysława Sieczkow­
skiego, technicznego pomocnika lasowego w galicyj­
skich dobrach państwowych Józefa Kolbego i kalku­
lanta rachunkowego Namiestnictwa H ipolita F eli­
ksa Skulskiego, adjunktam i podatkowymi w XI. kla­
sie rangi.

P. Józef Krzesz, znany i ceniony nasz artysta, 
bawi chwilowo we Lwowie, w przejeździć do Paryża.

P. Aureli Ufbanski obchodzić będzie w dniu 9 
grudnia jubileusz 25-letniej działalności pisarskiej. 
Przed 25 laty przedstawiono na scenie lwowskiej po 
raz pierwszy dramat jubilata p, t. .,Ziemowit, książę 
Mazowiecki 11.

Na uczczenie tej rocznicy zamierza dyrekcja 
teatru naszego dać uroczyste przedstawienie, złożone 
z utworów A, Urbańskiego.

Slub p. Karola F ritza, radzcy skarbowego, z p. 
Bronisławą Mochnacką odbył się dnia wczorajszego
0 godzinie 9 z rana w kościele św. Mikołaja.

„Lutnia11. Doroczne walne zgromadzenie czyn­
nych członków lwowskiego Towarzystwa śpiewackiego 
„L utn ia1* odbędzie się we środę dnia. 27 listopada 
b. r. o godzinie 7 wieczorem w sali Towarzystwa ul. 
ftrodziekieh 1. 4. . . .

Zmarli. Karol Kostecki, b. właściciel cukierni 
v> Czerniowcach, a brat właściciela jednej z najstar­
szych lwowskich cukierni, zmarł we Lwowie w 56 
roku życia.

Alfred Sas Towamicki, konduktor kolei Karola 
Ludwika, zmarł we Lwowie w 4S roku życia.

Kajetan Michalik, konduktor kolei Karola Lu­
dwiku, zmarł we Lwowie przeżywszy lat 40.

Joanna Leganowicz, zmarła we Lwowie w 41 
roku życia.

W Busku zm arła W anda Lubicz Jaszowska, 
córka ś. p. Stanisława .Kaszowskiego, poety.

Pogrzeb Ś. p. Celiny z Dobrzańskich Kulczy­
ckiej odbędzie się ju tro , dnia 21. b. m, we Lwowie. 
Po- odprawieniu nabożeństwa żałobnego w kościele 
arehikatedralnym  o godzinie 10 z rana, przewiezione 
bedą zwłoki zmarłej na cmentarz Łyczakowski i tam 
złożone do grobowca rodzinnego.

Wybory do Rady powiatowej gorlickiej rozpi­
j a ł o  już Namiestnictwo, gdyż reskryptem  z 13 z. m. 

.Ministerstwo spraw wewnętrznych nie uwzględniło re- 
kursu byłej Iłady powiatowej gorlickiej, przeciw jej 
rozwiązaniu. Termin wyboru oznaczyło Namiestnictwo 
dla grupy gmin wiejskich na dzień 10 grudnia, dla 
grupy gmin miejskich na dzień 12 t. m., dla grupy 
przemysłowców na dzień 17 t. m., a wreszcie dla 
grupy większych posiadłości na dzień 19 grudnia 
h. r. —t ■ - ■ .......

Arcyksiążę Józef napisał ciekawą rozprawę o 
cyganach, k tórą odczytano tymi dniami na posiedze­
niu węgierskiego Towarzystwa etnograficznego w Bu­
dapeszcie. Przedewszystkiem sta ra się arcyksiążę 
zbadać pochodzenie cyganów. Cyganie sami uważają 
się za potomków Egipcjan, a cygan Jerzy Rafael 
z Kalony wniósł w dniu 31 sierpnia 18S8 do Najj. 
Pana prośbę o przyznanie mu tytułu „króla cyganów", 
gdyż utrzymywał, że pochodzi w prostej linji od F a­
raonów. '

To twierdzenie zbija arcyksiążę Józef i dowo­
dzi, że cyganie pochodzą z Indji i to z okolic poło­
żonych u Stóp gór Himalaja. Twierdzenie to popiera 
arcyksiążę podobieństwem mowy cygańskiej do mowy 
indyjskiej. I tak słowo „H im au znaczy po indyjsku 
śnieg, a „laya" znaczy człowiek, który coś niesie, 
■zatem „H im alaya11 znaczy góry noszące śnieg. Po cy­
gańsko znaczy śnieg „him" a to samo, co po indyj­
sku „laya", znaczy po cygańska „ lara" .

'Arcyksiążę odwiedzał często chaty cygańskie, 
celem nagromadzenia m aterjalu do swych studjów i 
opisuje wszystkie swe spostrzeżenia, odnoszące się do 
życia cyganów, w rozprawie na wstępie wspomnianej. 
Rozprawa ta  ukaże sic niebawem w dziele .,Austro- 
IVegry w słowie i obrazie".

Z Wiednia donoszą nam, że rząd rosyjski, 
w myśl ugody zawartej z A ustrją, przystąpi wkrótce 
do regulacji Sanu, i uchwalił już na ten ceł kwotę 
4 ,000 .000  rubli.

Tak więc i A nstrja będzie musiała zdecydować 
się do regulacji tej rzeki po stronie galicyjskiej.

Z Rudek nam piszą:
Tutejsza straż ogniowa ochotnicza zamianowała 

na wniosek p. P iotra Zbrożka swoim honorowym 
starostę, p. Zygmunta Masiuka, w uznaniu obywatel­
skiej działalności jego w powiecie, której dowodem, 
między innemi była zawsze życzliwa opieka nad 
strażą.

Wczoraj odbyło się uroczysto wręczenie dyplo­
mu p. Staroście przez naczelnika straży, burmistrza 
naszego, p. Józefa Angielskiego.

Z końcem bieżącego miesiąca zamierza straż
©bchodzić poświecenie swego sztandaru, w której to 
uroczystości, między innymi, mają wziąć udział An­
drzej lir. Fredro i p. starościna Masiukowa.

Kobieta, która ubóstwia konie. Tymi dniami 
odbyła się zajmująca rozprawa przed sądem powiato­
wym w Hietzingu, Oskarżoną była baronowa Teresa 
Stahlberg o to, że mając konia, który kąsał, nie 
przedsięwzięła żadnych środków ostrożności, i konia 
w stajni nawet uwiązać nie kazała, skutkiem czego
koń ten pokąsał parobka stajennego.

Poszkodowany parobek stanął przed sądem i 
zezna i, że pani baronowa nie kazała więził' koni
opowiadał, co następuje:

—  Pani baronowa siedzi w stajni bez przerwy od 
godziny 12 w południe aż do późna w nory. W stajni 
nie wolno nic ruszyć, nie wolno kaszlać ani nosa sią­
kać. Gdy mię koń ukąsił, śmiała się pani baronowa 
X tego i kazała mi klęknąć i obwiązać tylne nogi 
koniowi. Bałem się, żeby mnie koń nie kopnął, ale 
musiałem to zrobić, bo inaczej byłaby mnie pani od­
daliła. Pani baronowa je  śniadanie, objad i kolację, 
yv stajni.

— W tym razie — spytał sędzia — i panią ba- 
rmtową mogły konie pokąsać ?

  i )  nie, konie znają panią baronową doskonale,
bo ona im daje codziennie jeść pomadki, ciasteczka
1 kompoty.

W końcu oświadczył parobek, że pani baronowa 
odditliła go za obrazę honoru, jakiej dopuścił się na 
k laczy, nazwiskiem „L ansi“ , której powiedział „ty 
szkap*)"-

jśędzia odroczył rozprawę celem zawezwania dal­
szych świadków.

Literatura i Sztuka.
Tearfr. Pośród trzech jednoaktówek, granych w 

liedziałeL na scenie skarbkow skiej, przedstawiono 
raz pierwszy .jednoaktową komedję Blizińskiego 

t. „Dzika ró iączka". Nagrodziła ją  publiczność 
sistemi i szczeremi oklaskami, a uznanie to nale- 
o się jej słusznie.

Oto treść owej sz tu k i:

W wiosce, położonej gdzieś na ustroniu w K ró­
lestwie, mieszkało dwoje staruszków pp. Rudoiniuowie. 
011 (p. Wojdalowicz) dawny żołnierz z roku LS31. typ 
doskonale poehworony, postać przypominająca dokła­
dnie wszystkich wiarusów tej ep o k i; ona (p. Binkow­
ska) kobwita-Poll;a , złamana boleścią, z którą ani na 
chwilę rozstać się nie może. ale którą kryje ustawi­
cznie, żeby nią nie zasmucać męża i w nim smutnych 
wspomnień nie budzić.

Jakaż przyczyna tej boleści'?
» Oto państwo Rudominowie kilkanaście lat temu 

w czasach zawieruchy, k tóra opanowała kraj w roku 
1863, stracili syna i jego małżonkę. — Właśnie za 
kilka dni miała nastąpić szesnasta rocznica owego 
dnia, w którym żandarmi rosyjscy wywieźli ich syna. 
Żona nie opuściła go: chora, złamana, pojechała za 
nhn i tam w zimnych śniegach Sybiru oboje śmierć 
znaleźli.

Jedyną pociechą, jedyną osłodą dwojgu staru­
szkom były dwie dziewczynki, dwL wnuczki, córeczki 
pozostałe po zmarłych na północy dzieciach. Starsza 
z tych panienek, Karolina (panna Szymańska), znalazła 
już człowieka, który ją  pokochał szczerze i oświadczył 
się o je j rękę. Oliwiła tych oświadczyn jest począt­
kową sceną komedii. —  Młodsza siostra Karoliny, 
szesnastoletnia Róża, „dzika - różyczka11, ukazuje się 
na scenie i opowiada starej Dorocie, dawnej swej 
rnaince, o szczęściu swej siostry. Nie zazdroćci jej, 
choć sama. nosi w duszy ideał, k tóry jest bardzo da­
leko i prawdopodobnie nigdy nie ujrzy go na ziemi. 
Ideałem tym jest lir. Sciborzycki. młody sąsiad, kre­
wny Stefana, którego widziała raz w kościele i zajęła 
się nim. Starsza siostra tudzież opiekunka i ciotka, p. 
Izydora, starają się zatrzeć to wspomnienie w pamięci 
młodej dziewczyny: ale napróżno, bo stera D orota i 
dziadkowie podsycają go. a dziadunio nawet żartem 
nazywa Różyczkę hrabiną... jaśnie panią.

Nagle zjawia się młody hrabia w niskim dwor­
ku : przyjechał po to, aby wyperswadować Stefanowi 
ten nieopatrzny krok. jaki on zamyśla uczynić: aby 
mu wytłumaczyć, że dziś, kiedy się kto żeni bez posa­
gu, to robi głupstwo: by mu otworzyć oczy i wytłu­
maczyć, że go złapano haniebnie.

Tymczasem sprytnej Dorocie udaje się urządzić 
spotkanie hrabiego z Różyczką, znajduje sposobność 
opowiedzenia hrabiemu całej Ilislorji domu lludominów. 
Pod wpływem tego opowiadania zdanie hrabiego zmie­
niać się zaczyna, zaczyna rozumieć postępowanie Ste­
fana. Wreszcie Różyczka zachwyciła go bardzo.

Nie możemy powiedzieć, żeby scena pomiędzy 
Dorotą, Różyczką a hrabią należała, do liajudatuiej- 
szycli w sztuce: razi w niej pewna nieiiaturalność, 
pewien odcień, z którom nie zwykliśmy się spotykać 
w polskich szlacheckich, dworkach. Różyczka zanadto 
jest roztrzepaną.

Wreszcie zjawia sio ciocia. Rozmowa z nią je ­
szcze hardziej zmienia pojęcia hrabiego o domu pań­
stwa, lludom inów ; zaczyna się wstydzić swych posą­
dzeń, swego początkowego zachowania się.

Ostatecznej zmiany dokonywa rozmowa z dzia­
duniem. Starowina rozgadał s ię ; grzeczność i uprzej­
mość hrabiego ujęły go, poruszył w nim strunę dawnych 
wspomnień. I hrabia dowiaduje się, że Radomina ko­
legował z jego dziadem w roku 1831 , że oddał mu 
nawet znaczne usługi w pewnej bitwie, ale nie może 
sobie starowina przypomnieć w której; więc wzywa 
pomocy wnuczki, k tóra zjawia, się natychmiast. Dalej 
słuchają razem z hrabią opowiadania starca, który się 
rozgrzewa wspomnieniami, unosi zapałem.

Maluje wnukowi postać dziada, który choć był 
paniczem i papinecikiem, pomimo to poszedł się bić, 
gdy ojczyzna tego zażądała; a bił się mężnie i od­
ważnie, jak  na prawdziwego szlachcica przystało. — 
1 o dzisiejszej młodzieży stary Rudomina nic wątpi, 
i ona jogo zdaniem pomimo rozpieszczenia i znie- 
wieściałości — poszłaby przelewać krew za ojczyzno, 
gdyby tego rzeczywiście prawdziwa i rozsądna potrze­
ba wymagała.

Podczas tego opowiadania dziwna zmiana za­
chodzi w młodym paniczu: czuje jak iś żar w piersi, 
oko mu się ożywia, krew raźniej w żyłach mu krąży, 
przypomniał sobie rycerskie pochodzenie i wojowni­
czych przodków, którzy nieraz na kresach rzeczypo- 
spolitej głowi swe, kładli.

Gdy się cała rodzina zeb ra ła , postanawia on 
błąd swój naprawić. W imieniu więc swojej rodziny, 
wszystkich krewnych Stefana, składa dzięki pannie 
Karolinie i je j dziadostwu za to, żc raczyli przyjąć 
oświadczyny Stefana, gdyż tern samem robią zaszczyt 
wszystkim jogo krewnym. Kecz nie tu koniec. Unie­
siony zapałem, rozgrzany uczuciem — bo Róryczka 
umiała od razu chwycić go za serce — oświadcza się
0 rękę „dzikiej różyczki1-. K urtyna (spada.

Komedję odegrano po mistrzowsku. Z wyjątkiem 
p. Hierowskiego. który jako Stefan był —  jak zwy­
kle zresztą —  sztywny, wszyscy wykonali swe, role 
doskonale. Pan Wojdalowicz był niezrównanym wia­
rusem, starym szlachcicem pielęgnującym tradycje ro­
dzinne i zwolennikiem równości szlacheckiej.—  Panna 
Pysznikówna przejęła się doskonałe rolą młodej tro­
chę roztrzepanej, ale poczciwej i serdecznej dwiewecz- 
ki. Pani Gostyńska zaś po mistrzowsku odegrała 
tolę starej służącej, przyjaciółki domu swych chlebo­
dawców. - y 1

llucznc oklaski były nagroda za świetną gre 
artystów.

Jesteśmy zmuszeni zrobić tu jediu- uwagę panu 
Kwiecińskiemu. W prawdzie z tekstu komedii w m ika. 
że hrabia powinien ukzustć się w „niestosownym1- stro­
ju  : nie idzie jednak za tom, żeby przyjeżdżał w s \ l a f  
roku :  taki zaś kostjnm, w jakim  ukazał się pan Kw. 
na scenie, przyzwoici ludzie noszą tylko w sypialni. 
Daleko lepiej a przyzwoiciej można było zaznaczyć 
„niestosowność11 stroju hrabiego jakąś kurtką  myśliw­
ską lub ubraniem do jazdy konnej. W ogóle zauwa­
żyliśmy to już kilkakrotnie, że zdolny i sympatyczny 
artysta, jakim  jest dla nas pan Kwieciński, za mało 
zwraca uwagi na potrzebę odpowiedniego ubrania, —
1 tak np. k ilka dni temu wystąpił w „Popie11 —  jako 
przyzwoity młodyezłowiek, składający popołudniową 
wizytę damie — w marynarce, Nam się zdaje, że 
przy jakiej takiej uwadze można było z łatwośrią tych 
usterek uniknąć.

Zamiast zapowiedzianej na początek jednoaktówki 
„W e cztery oczy11, /. powodu niespodzianej choroby 
pani Starhowiczowej grano „Pomyłkę pana Larabine- 
ta " . — Wesoła oifenbachowska operetka „Dorota" 
zakończyła poyicdzinłkowc ndatne przedstawienie.

Ctf n.
Wczoraj grano znaną operetkę „F atin ica11. — 

Widząc na scenio panią Bocskay i '-słysząc milutki jej 
głos, żałowaliśmy serdecznie, że imię sympatycznej 
artystki figuruje n a  afiszach z dodatkiem „w gościnnych 
wystypach.11 Serdecznie powinszowalibyśmy tak dyrekcji 
jak i publiczności lwowskiej, gdyby te „gościnno wy­
stępy" zamieniono na. stale zaangażowanie p. Bocskay 
dla naszej sceny.

* Panna Gyulasz, Słynna pianistka, która gra na 
fortepianie, zaopatrzonym w kilka klawiatur, wzno­
szących się jedna nad drugą, i k tóra ma tym sposo­
bem wywoływać elekta zupełnie nowe i nieznane do­
tąd w grze fortepianowej, wystąpi u nas tylko z je ­
dnym koncertem w teatrze skarbkowskim, dnia 2 gru­
dnia. Panna Gyulasz wprawia teraz w entuzjazm 
wiedeńską publiczność, a tameczne dzienniki zamic- 
szaezją o niej, o jej grze i o jej fortepianie pełne 
zachwrtu artykuły.

Część ekonomiczna.
§ Z wiedeńskiego targu na bydło. Na ponie­

działkow y ta rg  przypędzono bydła rzeźnego 3197 
sztuk  opasowego, z paszy  116 sztuk i 1249 sztuk 
chudego. Razem  4562 sztuk .

Pom iędzy tein i przypędzono z G alicji 462 
sz tuk  opasowych i 095 sztuk  chudych; z Bukow iny 
89 sztuk opasow ych.

Ogółem przypędzono o 1190 sz tu k  m niej niż 
zeszłego tygodnia , z sam ej G alicji zaś #1 8 5  sztuk 
m niej niż. zeszłego tygodnia .

P opy t był bardzo  ożywiony.
Feny podn iosły  się w porów naniu  z zeszłym  

tygodniem  o 1 zł. do 1 zł. 50 et. Nie sprzedano 
56 sz tuk . 1

P łacono  : —  galicy jsko  - bukow ińskie woły 
opasowe po 48— 56. za tow ar przedni po 57— 59: 
w yjątkow o po 64 z ł . ; w ęgierskie woły opasow e po 
4 8 —-56. za to w ar przedn i po 58— 61 zł.; z innych 
k rajów  koronnych po 50— 56, za to w ar przedni po 
58— 62 zł.: woły z paszy po 4 8 — 51; krowy po 
20— 26; s tad n ik i po 17— 30; baw oły  16— 20 zł. 
za cen tn ar m etryczny.

B ydło chude 20— 24 zł. za sz tukę.
§ Sprawozdanie z ta rg u  zbożowego na Klepaczu. 

K raków  dnia 19 lis to p ad a .
W  han d lu  zbożowym ta k  u nas ja k  i za 

g ran icą  ciągle, s ta ła  u trzym uje się tendencja, a po­
nieważ dowozy nie zw iększają się wcale, przeto 
kupujący  m uszą się godzić na podw yższone żątki- 
n ia  sprzedających .

G łów nie poszukiw ań; jest pszenica, k tó rej 
zapasy bardzo są szczupłe. Zyto pojaw iło się wię­
cej, a le  ty lko  w średnic li gatunkach , d la tego  c elne 
ziarno po cenach s ta ły ch  m a odby t zapew niony. 
Jęczm ień zarów no brow arny jak  i na paszę napo­
ty k a  także ła tw y  odbyt, a ceny tego  p ro d u k tu  
trzym ają się s ta le . Owies poszukiw any po cenach 
lepszych.

P łacono  za pszenicę b ia łą  po 8-85 do 9 '35, 
za czerw oną po 8-85 do 9 '40 , za żó łtą  po 8 '80
do 9 -3 0 ; za żyto po 7-SO do 8* 10, za jęczm ień
brow arne po 7*75 do 8*70* za jęczm ień na (taszę
po 6-80 do 7 '25, za owies po 7*50 do 7-75, za
g roch  (to 8 .—  do 10.—  zł. —• W szystko  za sto 
k ilogram ów .

Wiedeń 18 lis topada
(Z , Pod złym  /.nakiem  1-ozpoezęliśiny nowe 

tydzień . Potw ierdzona z au ten tycznej strony  w ia­
dom ość o u p ad k u  brazy lijsk iego  cesarstw a i o p rze­
mianie. I łrazy lji w zjednoczone s tan y  o re p u b li­
kańsk im  rządzie w yw ołała wielkie, w rażenie w 
św iecie finansowym.

F a k t ten  do tknął w pierw szej lin ji giełdy 
A nglji i F rancji, gdzie sk u p ia ły  się pieniężne in- 
te re sa  B razylji. Na ta rg u  francuskim  przew ażnie 
„B auque de B aris" był p rzedstaw ic ie lem  in te re ­
sów b razy lijsk ich , on to  bowiem  em itow ał świeżo 
akcje narodow ego b anku  B razylji i puśc ił w obieg 
za 125 m il. franków  a tc y j  pewnej „Sociotó des 
C oustrue tions" , założonej w Rio Jan e iro  w celu 
budow y kolei i portów . , .

I ’o banku  parysk im  rew olucję w B razylji od­
czuli najsiln iej R otszyldzi, gdyż oni to  pośredn i­
czyli w konw ersji państw ow ych długów  B razylji. 
a przęd m iesiącem  ogłosili p ro sp ek t celem  kon ­
w ersji 20 m il. funtów  szterlingów  daw niejszej 
ren ty  b razy lijsk ie j. Na obu przeto g ie łdach , w 
P aryżu  i l/m d y n ie . ■ odczuto  pow ażnie doniosłość 
rew olucyjnego rucjpu za oceanem , a chociaż na 
dowód w iary w n ienarusza lność  finansow ych zo­
bow iązań B razylji og łosił bank parysk i, iż kupony 
od efektów  brazy lijsk ich , p ła tn e  1 g ru d n ia , wy­
p łacać  będą jego  kasy to  m im o to  św iat fi­
nansowy skeptycznie i ze sporą, dozą w ątpliw ości 
n ie  dow ierzał zapew nieniom  tym czasow ego rządu  
b razy lijsk iego , iż św ięcie do trzym a on w szelkich 
zobow iązań pieniężnych, przy ję tych  przez były 
rząd  cesarsk i. * -

P ow ątp iew an ia w w iarygodność tych  zape­
wnień w yraziły się ju ż  w sobotę obniżką kursów  
w Londynie i P aryżu , a w ślad  za nimi szedł 
rów nież B erlin, gdzie b rak  go tów ki posunął się 
już  tak  daleko  i k redy t' ta k  tam  pod roża ł, iż pe­
wien pow ażny b ank  Berliński nie w ahał się za ­
ciągnąć na naszyiu p lacu  m iijon  pożyczki na 7 
p re t.. aby jeno  szczęśliw ie p rzep łynąć przez R u ­
bikon likw idacji m iesięcznej. O słab ien ie notow ań 
na głów nych ta rg ach  E uropy  nie m ogło nie wy­
wrzeć ujem nego w pływ u na nasze g ie łdę. Znów 
wiec kurczyły  się dziś k u rsa  i to  ta k  dobrzo 
w pap ierach  spekulacy jnych , ja k  w ren ta ch  i p ry- 
o ry te tach  kolejow ych, a jodyny w yjątek z ogólnej 
zniżki stanow iły  w ęgierskie K redy ty  i nieliczne 
pap iery  przem ysłow e. W alu ty  s ta ły  niezm iennie, 
rub le  n ie  podniosły się dziś również.

O to osta teczne notow ano :
K redyty  au s tjack ie  310*— . w ęgierskie 3 3 4 '— . 

A nglobanki 145 '— . TTniony 238*50, B ankrereiny  
114*50. L andorbanki SfUi* - Ludw iki 1SS*— . 
C zerniow ieckie 232*—-. R en ta  pap ierow a 85.30. 
sreb rna 95*70. au s trjaek a  z ło ta  108*65, papierow a 
100*50. w ęgierska z ło ta  100*90. papierow a 96.85.

B ub le  1*25 */,.

Telegramy „Przeglądu44,
Wadowice 20 lis topada  (pryw .) Dziś o godz. 

9 \  zaczęło się p rzesłuchan ie  Horza.
Wadowice 20 lis topada .(pryw.) l le rz ' wyja­

śnia za rzu t oszustw a w sposób tak i sam  ja k  K laus- 
ner. m ianowicie, że dla Oświeciina jed n a  u s ta n o ­
wiona by ła cena dla w szy stk ich ' linij okrętow ych, 
a  wiec ta k  d la  okrętów  ł.Tniotm ja k  P ak e tfa h rtu , 
że więc. w O św ięcim iu m ieli praw o i obow iązek 
pobierania za k a rty  okrętow e jednych  cen, to 
je s t cen p ak e tfah rtu . U dow odnić to  m aja św iad­
kowie ham burscy , przez obrońców  wczoraj we­
zwani.

Wiedeń 20 lis to p ad a . Sejm n iższo-austrjack i 
został dziś zam knię ty  po uchw alen iu  budżetu  na 
r . 1890 i k ilk u  m niej ważnych przedłużeń. M ar­
szałek  krajow y zam ykając posiedzenie, w yraził 
podziękow anie sejm u nam iestn ikow i i wniósł 
trzeeh k ro tn y  okrzyk na cześć C esarza.

Sejtn sty ry jsk i zam knięto  dnia w czo ra j­
szego.

Wiedeń 20 lis to p ad a  Pism o odręczne Cesa­
rza do lir. Taaffego z daty  18 lis topada zw ołuje 
rad ę  państw a na dzień 3 g rudn ia .

Wenecja 20 lis topada . P rzyby ł tu  poseł ro ­
syjski ITexkuell. Carew icz oczekiwany tu  je s t 
dzisiaj.

Londyn 20 lis topada . Z B razylji nadeszły 
dziś do City bardzo pocieszające w iadom ości, że 
in te resa  chwilowo paraliżow ane wybuchem  rew o­
lucji poczynają rozw ijać, się pom yślnie.

Paryż 20 lis to p ad a . K om isja budżetow a se­
n a tu  p rzy ję ła  z zastrzeżeniem  k re d y t 58 m iljonów  
dla m arynark i.

\Y izbie deputow anych, po odczytaniu  nad e r 
p rzychy ln ie  p rzy ję tej dek larac ji rządu , postaw ił r a ­
dykalny  deputow any M anjan wniosek o zm ianę 
k onsty tucji, i zażądał, żeby ten  wniosek uznano 
nagłym .

Po rozpraw ie, w k tó re j O assagnae i 'M i l le ­
ram i przeciw  nagłości, a N aąuet za nagłością 
p rzem aw iali, upraszał m in is te r T irard , aby raczono 
usunąć kw estje  w aśniące w szystkich republikanów  
m iędzy sobą. ,

W niosek * nagłości uchylono , 345 g łosam i 
przeciw  123 głosom . ‘ - >- - —

Sofja 20 lis to p ad a . Na nabożeństw ie żało li­
nem . k tó re  odbyło się wczoraj, ja k o  w rocznicę 
bitw y pod Śliw uieą. był ks. F erdynand i wszyscy 
naczelnicy w ładz. - * -

Po nabożeństw ie odbyło się śn iadan ie  w ko ­
szarach  pierw szego p u łk u  p iecho ty , owego pułku, 
k tó ry  b ra ł czynny udzia ł w te j pam iętnej bitw ie. 
Na śn iadan iu  był ks. F erd y n an d  i m inistrow ie.

Ja k o  p ierw sza, ra tę  świeżo zaciągniętej po ­
życzki sześciom iljonow ej w ypłacili ju ż  kon trahenci 
do kasy rządowej dw a m iljony.

Nowy iork 20 lis to p ad a . O sta tn ie  w iadom o­
ści z Rio de Ja n e iro  donoszą.że wszyscy przez rząd 
prow izoryczny zam ianow ani guberna to row ie  są
w ojskow ym i, * ....................  ~ n '

P rok lam acja  i/.ądu  piuw izui ugłclSZa.
że w szystkie * prow incje ■ b razy lijsk ie  łączą  się w 
jedne całość i tw orzą federacyjną rep u b lik ę  zjed­
noczonych stanów  B razy lji. K ażda prow incja bę­
dzie m ia ła  swój w łasny rząd  lokalny i w ysyłać 
będzie jednego  zastępcę na kongres, niebaw em  
zw ołać się m ający. D opóki kongres zw ołanym  nie 
zostanie, s ta ra ć  się m aja  poszczególni g u b e rn a to ­
row ie prow incji o to. aby porządek nie zosta ł 
zakłóconym  i aby praw a obyw atelsk ie były u sza­
now ane.   ,

Tym czasem  zała tw ia rząd prow izoryczny 
w szystkie wewnętrzne, i zew nętrzne spraw y.

Nowy Jork 20 lis to p ad a . T eleg ram  z Rio- 
de-.laneiro  po tw ierdza w iadom ość, że nowy rząd 
w ydal m anifest, w k tó rym , oprócz w iadom ych już 
ośw iadczeń, sk ła d a  zapew nienie, że ta k  krajow com  
ja k  i cudzoziem com  gw arantuje, bezpieczeństw o 
m ienia i życia : 1 nas tępn ie  zapew nia, że będzie 
dbał o dalszy  rozwój arm ji i m a ry n a rk i; zaw ia­
dam ia. że znosi senat, rad ę  państw a.$ jako  też 
rozw iązuje izbę i w końcu ośw iadcza, że w szyst­
k ie tak  wew nętrzne ja k  też zew nętrzne zobow ią­
zania daw nego rząd u  śc iśle  respektow ać będzie.

Rzym 20 lis topada . A jencja Ste.faniego o g ła ­
sza następujący  k o m u n ik a t: Rząd w łoski uw iado­
mi! dziś w szystkie m ocarstw a podpisane na g łó ­
wnym akcie  berlińsk iej konferencji, że w w ykona­
niu uchw ały  tej konferencji z dniem  15 lis topada 
b. r . objęły W łochy p ro te k to ra t nad w sdiodniem i 
w ybrzeżam i Afryki, k tó re  leżą między m iejscow o­
ściam i uznanem i w r. 1886 jako  w łasność su łta ­
na Zatizybaru, a k tó ry  cli pó łnocna g ran ica  scho­
dzi się z po łudniow a g ran icą su łta n a tu  Opia. k tó ­
ry  już. wedle notyfikacji wysłanej 16 m aja 1888 
do w szystkich m ocarstw , został postaw iony pod 
p ro te k to ra t w łoski. ! - j

Berlin 20 lis to p ad a . P rzy tu te jszych  u zupe ł­
niających wyborach do Rady m iejskiej wybrano 
pow tórn ie pięciu liberałów , jednego  socjalnego de­
m okra tę , a na nowo w ybrano jednego  lib e ra ła  i 
p ięciu socjalnych  dem okratów . M iedzy trzem a so ­
cjalnym i dem okra tam i . jednym  k o n se rw aty stą  
i dwoma lib e ra łam i odbędą się | ściślejsze wy­
bory.

■ Rio-de-JaneirO 2(1 lis to p ad a . Były prezydent 
m in istrów , wice h rab ia  O u r o p r e t o  od jechał 
dziś do Europy.

Berlin 20 lis to p ad a . N orctdeutscherka  om a­
w iając św ietny rezultat, subskrypcji na w łoskie 
ob ligacje kolejowe, ośw iadcza, że powodzenie jej 
należy przypisać zaufaniu św iata finansowego do 
w łoskiego rządu.

Mons 20 lis topada . Ław a p rzysięg łych  t. 
znała  niewinnym  P o u r b a i x’ a  z zarzu tu , iż za po ­
mocą mów i plakatów  podniecał lud  do rew olu­
cji. a skaza ła  go n a  dwa la ta  w ięzienia za inne 
p rz e s tę p s tw a .1 ! 1

Londyn no lis topada . Edw ard G n i n u e s ,  
w łaścic iel b row aru  w D ublin ie  ofiarow ał 250 ty ­
sięcy funt. s te rl. (trzy  m iljony z lr .t na budowę 
domów dla robotn ików , zastrzegając , że z tej 
kw oty m a być dw adzieścia tysięcy funt. użyto 
d la Londynu, a pięćdziesiąt, d la  D ublina.

W aszyngton *20 lis to p ad a . P oseł b razy lijsk i 
po tw ierdził w iadom ość o wezorajszem  odjeżdzie 
cesarza brazy lijsk iego . Cesarz od jechał na p a ­
row cu „A lagoas", a o k rę t wieżowy „R iachuelo" 
tow arzyszy ł mu w zdłuż w ybrzeży Brazylji.

Pokój w B razylji nadal nie zakłócony.
Berlin 20 lis topada . IV parlam encie  ośw iad­

czył się m in iste r B o e ttich er przeciw  wnioskowi 
lYebskyNgo o zniesienie zakazu • przywozu niero­
gacizny.

M inister L ucius w skazyw ał na rozszerzanie 
się zarazy bydlęcej w k rajach  w schodnich. "

W nioski W ebskyTgo i B a rth a , za k tó rym i 
glosow ało  ty lko  stronnictw o narodow o-łiberalne i 
wolnoniYŚlne. odrzucono.

!
Paryż 20 lis to p ad a . W izbie m iał prezydent 

F loąuet mowę. w k tó re j ośw iadczył, że sta ran iem  
jego będzie zasłużyć sobie na zaufanie kolegów , 
nie odszczegóhiiać nikogo i w szystkim  zapewnić 
swołiodę słow a. - -> '

F io ąu e t skonsta tow ał, że F rancja  rep u b li­
kańska objaw iła swą wolę. aby między je j w ysłań­
cam i panow ała zgoda, odw ołuje się więc do tego 
i przem aw ia za zjednoczeniem  w szystkich sił de­
m okraty  cznyeh około rządu .

T ira rd  odczy ta ł ośw iadczenie rządu . O św iad­
czenie to mówi. że F rancja  przez p ro ste  zastoso­
wanie istn iejących  ustaw u d arem n iła  usiłow ania 
stronnicze, a ponieważ pokój na zew nątrz był za­
bezpieczonym , m ogła F ra n c ja  s ta ć  się punk tem  
zbornym  cudów sz tuk i i p rzem ysłu  i ofiarować 
gościnność m ilionom  cudzoziem ców.

Pow szechne praw o g łosow ania, zastosow ane 
w całej pełni, m ogło w yboram i uwieńczyć zwy­
cięstw o d e m o k ra c ji . gdyż pow ołało w szystkich 
F rancuzów  1 do zjednoczenia się pod sztandarem  
rzeezypospolitej. .F ra n c ja  chce u trzym ać in s ty tu ­
cje, k tó re  stw orzyła, chce. a by na czele n a ro d u  
b y ł postępow y i um iarkow any, jed n ak  silny rząd , 
przed  k tó rym  każdy by m usiał m ieć uszanow anie. 
O sta tn ie  dośw iadczenia pouczyły , że ta k i rząd  nie 
pow inien u s ta ć  w w alce z ta k im i upornym i ludź­
mi. k tórzy  nie chcą ukorzyć się przed  wola k ra ­
ju . F ra n c ja  ostatniemu w yboram i ob jaw iła g łów nie 
swe postanow ienie w stąp ien ia stanow czo w erę 
pokoju  i p racy  i ’ ,

O św iadczenie rządow e zapow iada reform y 
ekonom iczne, uregulow anie sądow nictw a w ten  
sposób, aby opieka p raw na była ta n ią , przyw ró­
cenie w r. 1891 rów now agi w budżecie, reform ę 
podatku  gruntow ego 1 pod atk u  od napojów, tu ­
dzież to , że p rz \ od 110wianiu trak ta tów  han d lo ­
wych zapy tan i będą o zdania wszysey upraw nieni. 
Teraz po zam knięciu  w ystawy nie może n ik t n ie ­
dow ierzać pokojowym  zam iarom  Francji, a jeżeli 
F rancja  s ta ra  się o uzupełn ien ie organizacji woj­
skowej. to  może g łośno  pow iedzieć, iż czyni to  
d la  tego, że p rag n ie  godnego pokoju , tak iego , 
k tóryby odpow iadał godności w ielkiego narodu, 
k tó ry  św iadom  je s t swej potęgi i swego praw a.

Berlin 20 listopada. K om isja budżetow a p rzy ­
ję ła  jednog łośn ie  ustaw ę w ojskową o u tw orzeniu  
dwóch nowych korpusów arm ji. — ~j— *

s M in ister wojny uzasadn iał p r^ed luZ cn it rz ą ­
dowe. ! Powodem tego p rzed łożeuh  'je s t , po trzeba 
arm ji i p rzed łożen ie to je s t  n iejako zaokrągleniem  
ustaw odaw stw a wojskowego i nie stoi w żadnym  
zw iązku z fran cu sk ą  ustaw ą wojskową,

Linz 20 lis topada  Sejm wyższej A ustrji zo­
s ta ł zam knięty.
— — t ^ — — —

Nadesłane.

Homeopata M. Rosenkranz
o r d y n u j e  o d  9 — 11 i o d  2 — 5  g o d i  3 4 0

Lwów Plac Bernardyński liczb a  15. U

. Knpaję i sprzedaję wszelkie krajowe i 
zagraniczne pspiery państwowe, akcje, pryory *, 
tety, listy zastawne, Desy, monety itd. po naj­
przystępniejszych c-mach. Zlecenia dla c. k. 
giełdy wiedłńskiej uskuteczniam pod borzystne- 
mi warunkami bezwlocznie i somiennie. Pro­
mesy do wszystkich cięgnreń. Losy także na 
małe spłaty miesięczne. — - -

-A-u.grvj.et Ec2i®l4.«jQ.'werg 4
D o m  b a n k o w y  i l e s n t o r  w y m ia n y  w e  L w o w i e .

W y d t f w n i a tw o  g s r s t y  k n o w a ń  „ N a d a i a j ł "  P r » -  
n o m r o o r . r > «  n» prowincji słr. i 80

P r z y j e c h a l i  d o  L w o w a
> 20 lis topada 1889.

H O TEL GEORGA. A. h r.“ W odzicB  z OA- 
jow a. A. lir. W odzioki z W ołyn ia. E . C hrSnowski 
z K rakow a. 'I,. Rychlecki z Nowo rzyć. T. h i .-1 S ta ­
dnicki z Sądowej W iszni. M. Paygert. z Zaciszi 
W . Itr. W iśniew ski z K rystynopola.. A. Trzecieski 
z G rzybow a. T. Zaklikn z K ańczugi. Yi. G riinei 
z W iednia. J. F. Vlae.lt z P ra g i.-  r

H O TEL A N G IELSK I B. Skibniew ski z B a­
lic. W. Z ieliński z Iw anczan. J .  K oniecki z Z ała- 
nowa. E. hi*. S tarzeński z M ogilnicy. J .  Bocheński 
z W ozeniec. J .  K ac zm a ro w sk i'z  Ozem iowiec.

L<W

97 50 98 />('
100 25 101 25

Lwow. Z Izby handlowej 20 listopada 1889
1. Akcje za-sztukę.

- bez kuponu bieżgoego , 'płacij żądain 
bez dywidendy.

Kolej galu-. Kar. Lud. 200 zl.*w. a 1S6 75 190 ?— 
., ( Iwow.-czcr-jass 200 zł. w. a, 231 .— 234 •_— 

RanKu kip. . galii'.ł 200 zł. w. a. 283 287 ,
„ „ k re d y t/g a lic . 200 zł. w. a , . — — 21 ( — 

4 8 .  L  ' i i i  c a r* !  : w n e  z a  l o O  z l r  

Banku hyp. galic 5 prc. w. a 100 35 101 35 
6H/„ L isty  zastaw. Galic. Zakładu 

• kredytowego ziemskiego 36 lat. — — ,'_i .— 
Ranku hyp. galic. 5 prc. 10 0/,, pr. 103 25 104 25 
Banku krajowego 4 ‘/5"/0 wa.
Tow. kred. galic. 5 „ „

u » ii T „ „ 96 97 —
y  „ 5 ., „ lo s w 37.1. 100 25 101 25

«* ' r 4 „ „ 4 1 - 4  93 50 .9 4  7>0
„ 4 „ „ „ 92 1. 98 50 99 !50

„ . „ 4 „ „ „ 56, „ 92 70 , 93 J70
.7 L :*<y d lu żn r  s ^ l O O  zł>

G. Z. kr. wł. (d 6"/„) 3 " 0 w łikw. 54 —  >57 [
„ „ 1 ., (dl 5 2 - ' t: _  49 * -

4 ~  O  l  ( / i  z a  1 0 0  z l ' .

Indemnizaryjne galic. 5 prc. m. k. 104 -  105 t—
Kom. banku kraj. 5 prc. w. a. 1. em. 100 50 101 K50 
Pożyczka kraj. z r .,1873 6 p rc .' w. a 104 — ' 10( -  

n ) 1883' 4 %  96 50 97 50
Galic: fund. propinacyjnego 4(W p 9.1 — 92 —

5. L o s  y \
Losy miasta Krakowa . . .  1 . 24 —  26 —

., W „ ' Stanisławowa. . . « . — — 38 —
, 6 M onety  i - 

D ukat helendersk y . /  . . . 5.55 5.65
Dukat cesarski . 7 . . .  5.63 5.73
Napoleondor . . .
Półimperjał rosyjski . .. ,
Rnbel rosyjski srebrny d /

„ ., papierowy . .
100 marek niemieckich

,9.44 9.54 —
9.70 9.80
1.30 1.40

1.24 1 .267 .
58.15 ,59.1 ’>

I

T e l e g r a m  g i e ł d o w y .  -

W iedeń dnia 20 lis topada  godz. 1. m in. 40
A kcje k redy t. 
A lpiny
K redyty  węg. 
A nglobanki 
Uniony 
Ludwik 
N ordbany 
Lom bardy 
Losy tu reck ie  
S taa tsbahny  -

,312.
1 0 0 .

Czerniowi eckie 23 2.511

Wę.g. kolej półn .
w schodu 187.— 

W iedeńsk ie . losy 
kom 14r!.ói

Akcje tytoń. 118.— 
G al .obi. indem . 104.50 
A lbetha le  *216.25(? 
L an d e rb an k i 221 ,25(? i 
R en ta  zł. węg. 101.20 
B ankccre iny  ■ 116.20
R en ta  węg. pap. 97.15 
R uble 125.50

U sposobienie silne

146.50
240.30
188.25
259.2:
131.15

39.90
239.5(1

P o c ią g i  k o ls jo w e
Pcdłng z ega u lwowłkiogo ( d l ■, aździernika 1333.)

Do Lwowa przychodzą:

7, K r a k o w a ............................................
Z  P o d w o i - > c z y p k ............................
Z  P o d w o l o o w o k  n a  P o d z a m o a e  
Z  S n o i a w y ,  C z e r n io  w ie c ,  H a s i a  

t y a a  i S t a n R J e w o w a  . .
7i S u c z a w y .  C z e r n in w .  i S t a n i r l .  
Z  S c c h e j ,  C h y r o w a ,  H u r  a t y n a ,  

8 t» p i s l » w o w *  i  8 t r y i a  . ,
Z  S u o h e j ,  C h y r .  Ł a w .  i S t r y j a  
Z  P e s z t u ,  Ł a w o c z u e g o ,  C h y -  

r o ^ a ,  H n a i a t y n a ,  S t a n i s ł a ­
w o w a  i S t r y j a  . . .

Z  B e l z c a  ( T r  m ^ w o w a )  . . .

tc-2 t, * 2  ©
o r*P 
Ł  o o.

c  5
■3 i
£ so

Poctag
onobowy

» i  a
2  2 n

8  6 0 9 28 
316  | | .  
2 38 |£a  o s 10

8.05 *•—
6-56

2-38  
t l i  
4 2 2

916

I *a
7  15  
7  0 0  
6-22

3*S6
8'St

1 2 -0 8

4-20 7 2' 
9*5-j-S 

tO 5K8|f7’—

10-13

4*2

8 -4 5  
1 -*e

5 -5 0

Ze Lwowa odchoozą.
D o  K r a k ó w *  . .
D o  P o d w H o w y s k .  . . . . . .
D o  P o d w o ł o c r . r s k  z  P o d z a m o r a  
D o  S u o z a w y ,  C z e m io w ie c ,  S ta -  

r i a ł a w o w a  i  H o r i s t y n a  . .
D o  S t a n i s ł a w o w a ,  C e e r n io w ie c  

i S n c z a w y  . . . . . .
D o  S t r y j a ,  S t a n i s ł a w ó w * ,  H n  

s i a l  n a ,  C h y r o w a  i  8 u - b e i  
D o  S t r y j a ,  C h y r .  Ł *  w . i S u c h e j  
D o  S t r y j a ,  S t a n i s ł a w o w a ,  H u -  

a i a ty n i . ,  Ł a w o c i n e g o ,  P e s z ­
t u ,  C h y r o w a ,  S t r ó ż a  . ,

D o  B e W a a  ( T o m a s z o w a )  . .

U w a g * '-  G o d z in y  d r u k o w a n e  k u r s y w ą ,  o z n a o r a j ^  
n o c n ą  c d  g o d z i n y  6  w io o s ó r  d o  fi m .  5 6  r a n o .

6*21

8 3 0
10-36
1 1 0 6

porę
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(Ciąg ćałrTL)

— Ozemużby nie, droga moja?
— Jerzy, ty tu pozostań! nie opuszczaj maie, 

błagam cię.. Skoro będziesz zdała odemuie, ży­
cia moje będzie tak smutnem, że codzień moilić 
s :ę będę o  śmierć. Ji 11 J- L t } v  i«»

— Powtarzam ci, kocnaua Dianno, że nieobe­
cność moja prawdopodobnie, nie potrwa długo i 
te  zresztą jest ona ni|ędzowną.

— Obstajesz więc przy swojem?
To konieczne.
Pani Herbert otarła łzy, które mimo całego 

wysiłku powstrzymania ich, trysnęły z jej oczu
— Niestety! — powiedziała sobie, — nie ko

cha mnie już... • pozostałby, gdyby mnie k o ha ł  
jeszcze. >*■ «-• •••   ■ •-

Potem spytała głośno.
— Kiedyż wyjeżdżasz, mól drogi {
— Jutro... — odpowiedział Jarzy.

Djnnna umilkła.
Mamyż potrzebę opowiadać, że reszta dnia 

tego i cały następny poranek, były niesłychanie 
smutne?

Panią Horbeit ścigały złowrogie przeczucia. 
Daremnie starała się dowieść samej sobie, że 
obecność męża nie potrwa długo, jak jej to sam 
powiedział i odtąd już po, kilfcakroć powtórzył.

Mimowolnie odpowiadała zawsze sobie s»mn.
— Nie... nie... ja się, niestety, nie mylę!... od 

jeżdżą i ozu'ę, że go już nis zobaczę więcej...
Jerzy po śniadaniu udał sio w drogę.
Własnemi końmi dojeżdżał do Tulonu, | 

zkąd zamierzał wsiąść do swej karety pocztowej. I

Dianna i Blanka chciały go odprowadzić 
przynajmniej choć do miasta; ale on się wymó 
wił, aby nie przedłużać bezpotrzebnie , zawsze 
przykrej s^eny pożegnania.

Natomiast zgodził się na towarzystwo Ranla.
Przez drogę rozm£wi*ł z nim o rozmaitych 

rzeozach z najzupełniejszą swobodą umysłu a na 
wet poniekąd wesoło. ....... .

I Ale baczniejszy, nie tak młody i doświad- 
czeńszy obserwator, jak pan de Simeuse, byłby 
dopatrzył się z łatwością, że ta wesołość była 
kłamaną tylko maską, pokrywającą głęboką mę­
czarnię i ból niezmierny.

Raul nie widział tego ptzedeż.
Prawda i to, że Jerzy mówił z nim o Blance 

i że ełucŁając go młodzieniec, pogrążał się cał­
kowicie w tej rozkoszy, którą sprawiało mu wspo 
ranienie wdzięków i zalet ukochanej

Przybyli wreszcie &o Tulonu.
Odprsężono konie Jerzego i zastąpiły je po­

cztowe mierzynki, pobrzękujące brzęk?,dhsmi 
uprzęży.

Pocztyljon si- dł na kozioł i trzasnął z bata 
siarczyście, pewien książęcego napiwku.

Raul stał jeszcze u stopnia i ściskał po raz 
dwudziesty może dłoń Jerzego.

— Źegoam cię, irój drogi — mówił mu ten 
ostatni. i

— Ależ nie, do v ' (Lenia! — zawołał Raul.
— Któż to wie? Przyszłość to rzecz nieznani.
— Ale kiedyż powrócisz nam wreszcie?
— Nigdy...

Powóz ruszył, pozostawiając Raula zdumia- 
łego ostatniem słowem..

H.
SMUTNE DNIE.

Jerzy Herbert powiedział był najściślejszą 
prawdę, przyznając się żonie, że przez życie całe 
miał zasady i przekonania, nie licujące zupełnie 
z wyobrażeniami jej kasty, jeśli już nie republi­
kańskie to przynajmniej wysoca liberalne.

Nasi czytelnicy nie zapomnieli może iż 
nasz Prowansńlczyk, w chwili, w której zapozna­
liśmy się z nim, czytał N atiom l'a  w jednym z

salonów restauracji L eustslofa?
Nieco później, kamerdyner jego w ten spo­

sób tłómaczył pow:dy, dla których Jerzy i mar­
grabia de SalberL przestali bywać u siebie:

— Coś zaszło między niemi... jakaś rozprawa... 
o jakieś tam głupstwa... o opinja polityczne co 
do rządu. Dowiedziałem się o tern od lokaja 
margrabiego Salberi... Margrabia wymawiał raz 
memu panu, że ma opinje zbyt... czekajcie, mu­
szę sobie przypomnieć ten wyraz... a tak! to to, 
z b y t  po s t ępo we! . . .  nie rozumiem ja tego do 
kłainie co to miało znaczyć... Mój paa odpo­
wiedział coś o a r y s t o k r a t y c z n e j  k o s t n i c y ,  
a pan margrabia na to powiedział mu, że nie­
które poglądy właściwe są zawsze m i e s z c z u ­
chom.

Od owego czasu, zasady Jerzego nie zm ie­
niły się nigdy ani na chwilę.

Miłość i szczęście domowe potem tak nim 
całkowicie zawładły, źe na czas pewien mógł za­
pomnieć o swych przekonaniach... ale dziś gdy 
przyszło nsń nieszczęście, dawne marzenia i ide­
ały zbudziły się nagle.

Jerzy mówił sobie zresztą, że znaleźć zdoła 
w życiu politycznem, jeśli już nie pociochę to 
przynajmuiei jakieś rozerwanie dla zbolałej duszy.

To też zaledwie przybył do Paryż?, rzucił 
się na oślep w szeregi opozycji i niezadługo sta­
nął w niej tak, że jeśli nie został głową partj; 
to uważanym był przynajmniej za wybitnego jej 
członka, za człowieka niemałego znaczenia.

Słowo swoje, pióro, majątek, wszystko to 
przyszły trybun oddał na usługi tych, których 
wiarę podzielał i którzy też czerpali z tego 
wszystkiego swobodnie, zwłaszosa też z ma­
jątku.

Jerzy pisywał do żony dość częste listy, 
dość częste i pełne serdeczności; tylko nie mó­
wił nigdy, by powrót jego był bliskim.

— Al — szeptała wówczas Diaana, — trzeb* 
ozekać jeszcze.

Raul wiedział czego Hsleży się trzymać w 
tym względzie, ale za nio w świecie nie byłby 
powtórzyli patii H irbert owego rozpaczn go s ło ­
wa, które posłyseuł w chwili odjazdu.

PRZEGLĄD z dnia 21 listopada 1889.

Jerzy nie pomylił się w swych przewidy­
waniach.

Tak jak sądził z  biegu wypadków, rewolu­
cja była bardzo blizką już wybuchu.

Grom 1848 już nadchodził.
Zuohwali mieazozanie, którzy pierwotnie do­

magali się tylko pewnych r e f o r m ,  ogłosili na­
gle r z e c z p o s  p o l i t ą  I

Dzięki B?gu, nie piszemy bynajmniej poli­
tycznej powieści, nie potrzebujemy też opowia­
dać tu, ni komentować lutowej rewolucji.

Jerzy nabył wielkiego rozgłosu, był on jak 
n a j a u t e n t y c z n i e j s z y m  r e p u b l i k a n i n e m  
dnia wczorajszego, liczył szerokie zastępy poli­
tycznych przyjaciół i zwolenników.

Wynikiem tego było, że zoEtał wybrany 
przedstawicielem ludu naraz w trzech wyborczych 
kolegjach.

Miał on silne postanowienia zabrania miej­
sca w zebrania narodowem pośród umiarkowa­
nych, ale wkrótce zobaczył, że go pociągnięto 
z sobą, porwano; mówiono mu do ucha coś o 
r e a k c j i  i cokolwiek wbrew swej chęci musiał 
zasiąść na ławach góry, najdemokratycaniejszej i 
najbardziej socjalistycznej.

t Dziwne tendencje niektórych jego kohgów  
zdumiewały go częstokroć, a nawet przejmowały 
głębokim wstrętem, ale już było zapóźuo, by się 
cofnąć i zerwać z nimi...

Cofnięcie się byłoby przybrało charakter 
dezercii.

Wypadki następowały po sobie szybko.
Wypadki te może opowiemy kiedy jeszcze, 

a to pewna, że opowieść ta, którą napiszemy kie­
dyś, będzie daleko ciekawsza, daleko dziwacz­
niejsza, daleko więcej malownicza, ale zarazem 
daleko też nieprawdopodobniejsza jak najeks en- 
tryczniejszy romans pełen wybujałej fontezji.

Nadszedł czerwiec.
Widocznem było dla warystkich, że trzy dni 

latowe były tylko potyczką bez znaczenia, której 
jedynym rezultatem było zwalenie tronu i ucie­
czka króla i że gotowały się wielki« zapasy, bi­
twa straszna i k wawa, w której zapaśnioy z je­
dnej i drugiej strony będą nieubłaganymi...

I Paryż pojmował to doskonale, że zasypia 
na wulkanie... To też spał bardzo mało i to 

snem niespokojnym...
Czekano i czekano z niecierpliwo śnią, bo ze 

wszystkich męczarni najokropniejszą jeet niepe­
wność.

Pewnego wieczora, pamiętam to jeszcze 
■jakby to było wczoraj, na sam widok, jaki przed­
stawiało miasto, każdy sobie mówił:

— To już jutro.
Bnlwm-y n,tłoczono były tłumami ludzi, 

niezmiernymi a milczącymi tłumami.
Od czasu do czasu pośród tych tłumów 

przechodziła gromada ludzi obdartych, obszar­
panych, niosących sztandary i nucących na dziką 
i pospolitą nutę, tę pieśń:

Ludy są dla nas braćmi!,..
Braćmi!...
Braćmi!.,.

Tyrani dla nos wrogami!...

• Bandy uliczników, małpy po szakalach 
z kolei, biegły w ślad za niemi, wołająo na za­
bój: .Lampy U  l*mpy 1..,* i wybijając kamieniami 
szyby nieoświetlonych okien:

1 Jerzy Herbert wiedział równie dobrze jak 
wszyscy, a może i lepiej > jak wszyscy, że coś 
potwornego, ‘ coś okropnego dnać się miało na­
zajutrz.

• Znał on tficjalme ptau powstania i byk po­
wołanym do odegrania ważnej rol> w sposobiącej 
się walce. -

To też, wychodząc około d* unnstej z klubu, 
gdzie przemawiał długo i mając już wracać do 
siebie tej nocy, mieszkał bowiem przy ulicy de 
la P aii a obecność jego była konieczną o świcie 

ż na prsedmieś in Saint-Antoine, wszedł do 
wiarni. Zażądsł atramentu i papieru i pisał.

Skoro list swój ukończył, włożył go w ko­
pertę i na kopercie tej nakreślił adres:

Pani Jer w  woj Herbert 
w zamku Presles

przez lulon.
(C 4. *uł

Kocyki na łóżka, pluszowe angielskie do podróży, Kołdry 
szyte z wełniannego i jedwabnego atłasu, Materace

poleca, najtaniej
9022

Handel F. KNAUER i SAN
p o d  » Z ł o t y m  L w e n i r  w e  L w o w i e .

•8

SY R U P  z polifosforanu wapna
S y r o p  d 'b y p o p ! i o » p h i t e  d e  C h a n x  231 11—?

»pi*k- Ma
Henryka Blumenfelda we Lwowie.

Syrup ten je»t tajlej-o-ym środkiem lekarskim dla caób eier- 
piąoyoh na piersi, a nawet i dla suchotników. Pod - pływem tegoż 
ustaje kaszel, następuje a lga w cdpluwzniu ueiw a tię : duszność, 
trudność w oddychaniu i nocne pn 'y  R yciły  powrót do zdrowia i 

dawnej tuszy są skutksmi, któro sprowadza te n  preperat.
Cena 1 złr. 20 ct.

Z ió łk a  p ie rs io w e  Ziółka te działają z n ie ­
zawodnym skutkiem  przeciw uporczywym katarom  r}nc i k .t- n i ,  
kaszlom zapaleniom gardła i płuc, chrypce i innym chorobom p ie r­
siowym. Oena pakietn 20 ct. Tylko te ziółka są prawdziwe, k-óro no­
szą pod fig mój

(Równy skład w aptece 
K l n m e n t e l d a  wa Lwowie.

l> il t. t i / l l / i  l i i n n c ł A U i l l  wyrobu aptekarza Hfnrykn Blurcenlel- 
I  (I M  > l h l  p i u I M U W o  da we Lwowie. — Pastylki te zawie- 
r» 9 ro uinne balsamiczne składniki, na organa oddechowa zbawiennie 
o-tozieływąjącs. Działają niezawodnie w kaszlach, zatlegJi)ieni*oh, gry- 
bi i wszelkich kataraH yoh oierpieoiaoh płuo i krtani. Ce u a BO ot.

Wszelkie zamówienia załatw ia apteka Pod złotym słontom
H enryka Blumenfelda

we Lwowie odwrotną pocztą.

9.
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Od dawien dawna znana ze swej 
taniości i zapachu prawdziwa

HERBATA ROSYJKSA
poleca handel

W. Adamowicza
w Brodach

funt bardzo dobrej . . złr. 1-40 
,  uaj lep. w org. op. . . „ 2 60 
,  imperial cesarskiej op. „ 8-60 
„ Wy siewków kwiatów. , 1'10

Ka WA lepsza od wszystkioh 
-S i r  i u s za franco B kilo .  9 '—

9noa.»
4

. i* A's.. USnóc-

B R A C I A .  L A N G N E R
L w ów  u lica H alick a  I. 16

91 6— 12

Bielizny wU
Krawatfci
Rgławiczki
Szelki
Parasole
Kalosze
Laski, pnlaresy

polecają najtaniej ••

K u f r y
i wszelkie przybory 

do pcdróSy.
B r z y t w y

szwajcarskie i angiel­
ski?.

Przybory toaletowe 
Mydła, perfumerie 
Worle kolofiską

BIELIZNĘ
systemu Dr. Jagoda

Przylioliy do szermierki
własnego wyrobu 

Torby dl* posłańców 
pocztowych.

Karty do gry, 
Domino,
SzacHy i li

-  -A., i.- .X : .....   «aj-------

G A LICYJSK I

BANK KREDYTOWY
12. lutego

2 0

w y d a j e

Asygnaty kasowe
z 30 ■ dniowem wypomedzeniem

4°|0 Asygnaty kasowe
z 30-dniowem wypowiedzeniem.

wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 6 7 0 Asygnaty kaso­
we z 90-dniowem wypowiedzeniem oprocentowane będą 
począwszy od dnia 16 maja IS89 po 47*7..

Lwów dnia U  lutego 1389.

8409186--? J D y r - e k e j a
(Przedruk nie będzie pł»cony.

W y  ła c in y  s k ła d  k o m is o w y

HEKTOGRAFOW,
MASY i ATRAMENTU

w y ro b u  k ra jow ego

ED. HAWRANEK
p l a c  ś - w -  I D - u t c ł i a  1 . l O ,

skład papieru, przy borów do pisa­
nia, malowania i rysowania,
poleca w w ielkim  w y b o rze

O B R A Z Y  Ś W I Ę T E ,
ram y, księgi h an d lo w e i g o sp o ­
darcze, tu tk i cygaretow e, p ap ier 
lis to w y  ozdobny  i g ład k i w k a­
se tach , a tra m e n ta  czarne i k o lo ­
row e, b ile ty  lito g ra fo w an e  i d ru  
kow ane, p ap ie ry  i k o p erty  z firmą, 
p rzy jm u je  w szelkie obrazy  i ry - 
309 3 8 cm y do o p raw y  
p o  c e n a c h  u m i » r k o w a ń s * y c h ,

Ilia pp. techników 10 procent taniej.

1____ !!!20 Powieści i noweli za 3 złr.!!!
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20 Powieści i nowel za 3 złr.
9

a mianowicie:
Ludzkie sądy powieść Leona Gozlana,
Odwiedziny to czerwonym klasztorze^ nowella.
W  Beskidach, obrazek z życia galicyjskiego przez Galamatiasza. 
Chotnka.
Tysiączna noc i druga, nowella Jokaja.
Co smug opowiadał, obrazek z życia.
Przez miłość do Bogo, przez j .  Rogosza.
Dyplomata, powieść W. Cherbulieza.
JJmilta, nowella z angielskiego Ouidy.
Niewygasła miłość, powieść Dorego Thorne.
Dziwoląg z węgierskiego M. Jokaja.
Fcnella, idylla wioska.
Za radą przyjaciółki, nowella przez Zofię Rudnicką.
Bodąir.a pariasów, z francuskiego przez Helenę Wilczyńską. 
Pojednani, powieść z francuskiego.
Klara, nowella.
Ostatni występ, szkic londyński,
Kwiotek wiosenny, nowella.
Katarynka, opowiedział B. Prus.
Dzień w podróży, nowella.

Adres-. W. MPtiiaoki — Drukarnia narodowa Lwów, 
ulica Kopernika liczba 7.

!!!2d Powieści i noweli za 3 złr,!!!

Z dniem 1 liitopada został otwarty

przy placu Halicki 1.14
jedyny wyłąałny

M a g a z y n  h a f t ó w
i robót ręcznych

przyborów do haftu, tzyoia i o rrtw ian is  
poduszek oraz koronek i wyrobów koszy 
karskich jakofo : koszy do podróży, ns 

kwiaty, ręczno koszyki itp.
Pol eon największy wybór haftów ro rro  
ozę-tych i w jkończonyh  na saknio, kan 

wie, p lasza, aksamicie itp. 
Szczególnie a z raca uwagą na no 

wy transport robót stosownyo>> na po 
dsrki na gwiazdkę. 848 1 - 5

Ekonom
zdolny albo rządzca ekono­
miczny znajdzie umieszczenie 

w Cebrowie o. p. Jezierna.
  841 4 - 5 ____

Bióro wywiadowcze
Józefa  Bi rklego

Lwów. Rynek 25.

pośredniczy w  kupnie dóbr i
r a m i e n i c ,  wydzierżawieniach
m ajątków wszelkiego rodzaju.

• ^®ze’k,e. zlecenia załatwia jak
n s j  punktualnej. ?B 9_ 1Q

H»ndel

Karola, Baiłabana
-  'we Lwowie

272 7—? poteoo
świeży transport chińsko rosyjskiej 
H E R B A T Y  ciemno uaciągającej, 

wonnej i  aromatycznej, 
pół ko Congo cesarski .

,  fam lijnej .
,  IV1-rangę de Moskau 
, Imp ria l .
,  Sonchoog w oryg. onsko-

wanin . .
B Wysiewki z wlewnych 

herbat
B Ciast aogieilkiob do her­

baty . _____.

zł. 2-~
?,
4 — 
6 -
4 —

160

Stoaowre do oennika wydanego
poleca 8(9 1—2

Karola Balłabaaa we Lwowie
ceny cukru następująco .- 

K sfm td  w głowie • 1 Kó po 87 ct
, na wagę . . 1 ,  , 88 ,
„ w k o s tw h  . 1 ,  ,  40 „
,, w mączce . 1 , , 40 n

Skład i prasoiDia futer
Michała Beckera

Lwów Kop rn ik '1  8.
poleca wszelkie gatunki najlepszych skór 
na futra męskie i damskie, jakotet gotowf 
futro, polec* wybór garniturów damskich, 
zarękawki, kołnierze najnowszych faso 
nów, czapki męskie i damskie, czapeczki. 
Przyjmuje zamówienia na wierzchy mę 
Błde i damskie. Wszelkie zamówienia i 
przerabianie starych futer wykonuje się 
po umiarkowanych crnm h, Lwów Ko 

percika 1 8. 8'<6 7—8

118
Jan Ihnatowicz

Lwów, sklepy własne ul. Koper­
nika 1. 8. ul. H -lioka 1. 25, róg 
Wałowej. Kraków, Sukieanioe

1. 20. Cesrniowce Ryn-sk 1 2.

nWoda lwowska^;
delikatny i długotrwały zapaoh 
tej wedy, sprawił to, że w A n(- 

^  we-pji na wys*awia ws»eohś-»ia- 
^  towej, została publicznie prokla 

mowan* i wyszczególnioną—C e­
na flakonu mniejszego 80 ct,, 

większego 1 złr. PO ct.

TVie ma ka§zlu!
Słtut^o*pym i wypróbowanym środkiem 

r*r*:eriw nî rru po "yl̂ o rrtti» d̂ iw?1
Oskara Tleiżego

Cukierki cebulowe
usuwa.ił one liaJżw yc-aj izybko k a -  
s * e l ,  c h r j b k ę  i  z n i l e g m l e n i e .
Skatecz-jc-ść swą zawdiięez ją  one 
ozobliwezsmu sposobowi preoarowsnii', 
to też (rzeba nwsżać kapując ie, aby 
zacoatrzone były nar<«-ł»kirnn O s c a r  
T s t t B e  i napisem : Z w l e b c l  M a r  
k e .  Wszelkie inne są naśhdownictwem 

bez skutku i bez wartośei. 
Dostać je  można w woreczkach 

po 29 i po 49 ct. Główny skład w 
a ntoce F. Kri?an, K r'm "ier. We Lwo­
wie w a ftek ach : (Piotra M iko'a-cha, 
Zygmunta Ruckera apt. pod srebraym 
orłem), Arnolda Rap^poIt* i Jakóba 
Piepeaa. W N iem irow ie: w flpteo* Ks 
rola Przedzymirfkiego, a w Kamionce 
! trusaiłowej, w aptece Karola Pi 
l.-wski.>go. 193 9 - 1 2

Ważne dla panów.
Szczególnej uw adre zaleca rięnow o otwo­
rzony p-zy ul. t 'ł wackiego via a via 

c. k  nowej pcozty

W  Pokój do śniadań
pod firm ą:

Wilh8lm Katzenellenbogen
deganoko urządzony o dwóob »*laoh go 
ścinnyoh gdrie są jodaw ane P. T. gościom 
wszelkie napoje jakoteż zimne i gorące 
przekąaki w najlepszej jakości i po bar 
tao  v . miarkowanych oenach; przedowszyst 
iiom wzorowa czystość i dobra nzłnga. 
Wyborne piwa wszelkiego rodzaju, znako­
mite g  irąoe trunki, świeże artykuły do 
spożycia, ceny umiarkowane aż nazbyt 
Włzyuiko fo -wymowny daje dowód, t«! 
t*n nowy intoroa na szozególcą uwago 
i doorą o iitiię  jakoteż ponraą rekomen 
L c  j  tzergr.yoh kół zaełagaje o ozem 

każdy naocznie się raczy przekonać.
837 2 - S

HANDEL

W E LW OW IE
Marjacht licaba 10.

W y m e w i u

Elastyczne wałeczki
najlepszy i najtańszy środek do 
zaopatryw ania drzwi i okien 

od  przeciągu 
KIT do okien i GIPS do okien

poleca

Józef Hanke
we Lwowie, Rynek liczba 38, 

316 8 - 3  VI

ŁwóWi P1b« P arjaek l H otel 
KtaroHejisiti -,

! polaca znaczny sap a t 
| m ego wyrobu i srebra 
: Piarticionii zwręczynowi,
! wpUŁi ślubne i wszelkie 
[wykonuje we własnoj prioowni w jak 

najkrótszym onacto. S849

biżuterii wla- 
-a stołowego, 

obrączki i 
zamówienia

Kilka uzdolnionych

Nanezrcielet
poszukuje umieszczenia przez biuro 
nauczycielskie > p. M orawskiej 
jak również znaleść można lektor- 
kl, lek cje  m uzyki f  język ów  
obcych, freblenkl. — R ynek  

liczba 2 9 .
262 8 - 4

Drobne ogłoszenia.
B i ó r o  d z i e n n i k ó w  w e Ł w o w i e

ul. Karol* Ludwik* 1. 9. przyjmuje p re ­
numeraty i ogłoszenia do w a a y a U a ic h  
s a z e t  c a ł e g o  ś w i a t a  w oryginal- 
nyoh oenaeh rodskeyjnyoh.

Męiozyzn* w sile wirku, msjętny, wła- 
śeioiel fabryki pragnie się cienić i szuka 
z braku znahm ośoi tą  drogą towarzyszki 
żyma. Possuka.ta je  pannę 

wieku od 2  ̂ do 20 ia t, k t raby miał#

osą towarzyi 
z dobrego dc 

ct-raby
zamiłowanie do gospodarstwa. Łaskawe 
zgłoszenia z fotografią pod: Jabłoński 
80 Lwó filj* śródmieście do 10 grudnia. 
Za dyskrecję ręoiy honorem, fotografię 
zwracam. 860 1—8

Za 4 centy
można mieć

K4PIEL v  domu
Jedyny fabryczny skład w Galicji 
50 89—? Wyrób krajowy

W an ien  i  K anapek
, prawdziwie cynkowych

z aparatem do grzania wody
akoteż wszelkich Przyborów do kąpieli

A. K r ó l i k o w s k i
Lwów, Janowska 14. 

Ilustrowane cenniki na żądanie, 
W idie umowy także na rozpiatę.

K am ien ica  rtUtT!
do sprzedania. W isdomośći Lwów ulic» 
Zamojskiego 1. X pierwsze piętro. 811 9-9

W yborne sukna
najnowsze i najpiękniejsze gatunki 
dla m ę ź c B y * n  i d a s ie c l d -s ta r 
cza nieałych-nie t ł c i  Fabryeioy  
skład snkna „r.nm welssen 
Łam* w Bemie (Briiun), Wzory 
wystłaroy na żądanie. — Prosimy 
o wyraźne wypisanie nazwiska i 

adresu. 826 2 —? i

Wny Jan  Grioholski orsantaistrz  se  
Starego Sąoza zbudowa* śIio»ne organy 
w Nowosielcach o 6oiu głosach w Grą- 
ziowie o 4 głosach za bardzo przystępną 
cenę, bo oba z* 600 zł. Oba maią bardzo 
miły głos, artystycznie zbudowane, d o ­
kładnie wykonane, za 00 serdeczne dzięki 
składa mu tą  drogą pro bo« oz i p a ra ­
fianie pol6oaj*q go wszystkim, którzyby 
byli w podobnej potrz< bie, zaręczając, 
że mogą ' się s.mścić na Jego rzeteluę 
uczciwą pracę. Ks Jaroń proboszcz w  
Nowosi loaoh i Grąztowie.

Postukuje się uzdolnionych panien do 
kraw ieczyisy damskiej, przeważnie do 
roboty s aników. B iższa wiadomość u 
C. Bartelmi. Lwów, Wałowa 2 III piętro.

Łosiową praw iziw ą skórę (nie jelenia] 
nową prawie, dfogośoi metrów 2, tte ro - 
kośm metrów 1'20 można kupić pod 
adres im  S. C. na Łyczakowie N r. 13 
w parterze na fronoie na prawo od 
wchodu z b r a m y _______   _

Dwa duże psy gończe jeden 4 drugi 
5 le t podiare  do dzików, nłożone tak , że 
w archlaka przytrzvm aią — są za mierną 
oenę do zbycia. Żądający, także snon- 
sam niech się zgłosi i poda swój adres.

Egzaminowany maszynista w średaim  
wiekn, żonaty, bezdzietny, który wykazać 
się może chlabuem i świadectwami z kilko • 
nastoletnią praktyką, poszukuje miąjsoa 
jak  najryonlejszego. Łsskaw e zgłoszenia 
pod adressm : A- Swadowiki, w Potu- 
rzycy, poczta Sokal.

Realne śó w Tarnopolu, nhca Studzien­
na Nr. 938 zarsz z wolnej ręk i do sprze­
daniu. Wiadomość udziela 'w  tej realności 
mieszka ąoy spadkobierca Żyozyński.

Nowenn* do Matki Boskiej Nieustająoej 
p-mocy, O. B srn trda  Lubińskiego wyszła 
świeżo już w 3 wydaniu w Księgami ka- 
tołichiaj Dr. W ład. Miłkowskiego w K ra­
kowie. O n a  egz- 25 ct. a  w ba dzo 
ozdobnej oprawie 46 ct.

W Kałuszu ito b y  miał zaraz do wyna- 
:ęaia pomieszkanie 2 lub 8 pokoje z 
kuchnią i przynależytośoiami, lub też cały  
domek, raczy się zgłosić pod a d re s ą : 
J . W. poste restante Tarnopol.

Zarząd Dóbr m odno, poczta Żółtańce, 
ma do sprzedania 17 wołów i 4 buhaje 
wybrakowanych. Bliższa wiadomość s i  
miejiou.

Odpowiedzialny redaktor: W a r l a w  M a s ł o w s k i Papier i  fabryki Braci Fijałkowskich w Białej. Z drukarni nar. Monieckiego. — Zariądaoa Walunty Hodak


